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Nr. 221. Kraków, poniedziałek dnia 7-go maja 1906 r. Rok XIV.

OD ADMINISTRACYI.
Szan. P. T. Prenumeratorów upraszamy o 

.rychłe odnowienie prenumeraty, celem uniknię­
cia  przerwy w dostawie dziennika.

Prenumerata wynosi na miesiąc maj w miej 
scu 2 kor-, e odnoszeniem 2 kor. 40 hal., na pro­
wincji 2 kor, 70 hal.

Nowo przystępujący prenumeratorowie c- 
trzym ają jako prem ją za dopłatą 1 kor. pięc na- 

'der zajm ujących powieści: M ały Garnizon, Te- 
>raz i zawsze, Skrzynka z am etystu, Protezo wa­
mi Panny de Landrellee, i Jan Mizcrja.

Mandaty miejskie w Galicji
Piszą do nas z Wiednia:
Poseł do Rady państwa, Hugo Królikowski 

ogłosił w „Pctlnische Korrespondenz" artykuł, illu 
-strujący pokrzywdzenie miast galicyjskich w pro 
,jekcie reformy wyborczej, opracowanym przez 
pana barona Gautscha.

W edług dotychczasowej ordynacji wyborczej 
■Galicja ma 78 mandatów 20 w kurji większych 
posiadłości ziemskich 3 w kurji Izb handlowych, 
13 w kurji miejskiej, 27 w karji mniejszej posia­

dłości, 15 w kurji glosowania powszechnego. Pro­
jekt barona Gautscha, znoszący kurje i dający Ga 
licji 88 mandatów, daje miastom 18 mandatów, 
okręgom wiejskim natomiast 70 mandatów.

Poseł Hugo Królikowski utrzymuje, że ten 
rozdział krzywdzi niesłychanie miasta galicyjskie. 
Pan baron Gautsch budował reformę wyborczą 
rzekomo na podstawie skombinowanej: ludności, 
podatków i kultury. Miastom galicyjskim dał 20.4 
prc. ogólnej liczby mandatów, przyznanych Gali­
cji- Tymczasem z sumy podatków bezpośrednich, 
które Galicja płaci oprócz pudatku domowego, z 
■sumy 27.955.653 koron, miasta uiszczają 57.7% 
•czyli 16.058.539 koron. Każdy nadto jeżeli jest nie- 
uprzedzonym, przyzna, ńe na punkcie kultury mia 
sta wyprzedzają wieś. Miasta galicyjskie dźwigają 
olbrzymie ciężary wojskowe. Niemal część trzecia 
armji austro-węgiersldej jest rozkwaterowaną w 
miastach galicyjskich, w zamian za co m iasta o- 

ttrzynrają wręcz śmiesznie niskie odszkodowanie.
Poseł Hugo Królikowski wzywa w pierwszej 

Jim i posłów miejskich, aby w mającym uledz prze 
róbce projekcie reformy wyborczej postarali się o 
•]eusze zabezpieczenie inten u miast, które tworzą 
■osobne okręgi miejskie, powinny otrzymać co naj 
mniej 32 mandatów czyli 36 jnc. ogólnej liczby 
łych  ostatnich. Zastrzega się też ów uoseł, że sta­
w ianie lakich żądań i podnoszenie potrzeby roz­

maitych poprawek nie ma na celu udaremnienie 
reformy wyborczej. Przeciwko takiemu zarzutowi 
p. Królikowski zastrzega sie w łamach „Polniselie 
Korrespondenz" jak najusilniej. Uważa tylko, że 
chwila obecna jest jedynie właściwą, by naprawić 
krzywdę wyrządzoną miastom galicyjskim poprze 
dnio i zaprojektowaną na przyszłość.

Upaństwowienie kolei Północnej— 
zagrożone?!

Wiede/t, 6-go maja.
(M m )  Rada państwa nie zbierze się przed 15 

maja. Byłoby dobrze, aby już w ow ym dniu mogło 
się odbyć pierwsze posiedzenie.

Rozumiemy doskonale, że do pewnego stopnia 
musiała nastanie przerwa w obradach Izby po­
selskiej. Każdy nowy prezes .gabinetu potrzebuje 
kilkunastu dni celem poznania swych obowiązków 
rządowych. Dzieje się tak nawet w krajach, rzą­
dzonych ściśle parlamentarnie, a wiec w Francji 
i w Włoszech. Cóż więc dopiero mówić o biuro­
kratycznie rządzonej Austrji.

W wypadku niniejszym przerwa była tein 
bardziej konieczną, że książę Hohn.iohc jest obo­
wiązanym naprawiać niektóre błędy, zawie­
rać kompromisy i prowadzić rokowania nasam- 
przód w sprawie reformy wyborczej.a następnie w 
sprawie sparlamentaryzowania gabientu. Takie 
układy kompromisowe nigdzie nie są rzeczą łatwą 
tern trudniejsze są w Austrji, gdzie jest tuzin stron 
nictw, a w każdym stronnictwie pół tuzina frak- 
cyj dzielących się na frakcyjki.

Będzie to więc dowodem dużej entrgji z stro­
ny księcia Hohenlohego, jeżeli po dzień 15 maja 
zdoła skończyć wszystkie rokowania z najważniej 
szemi grupami.

Rada państwa przecież zebrawszy się w clniu 
15 maja nie będzie obradowała zbyt długo. Już-w  
dn. 3 czerwca przypadają Zielone Świątki; Zwy­
czaj parlamentarny wymaga, by przynajmniej na 
pięć dni przed tern świętem parlament rozpoczął 
ferje. Powiedzmy, że w najlepszym razie Izba po­
selska będzie obradowała do 30 albo 31 maja czyli 
dwa tygodnie.

Dnia 5 albo 6 czerwca zbiorą się delegacje. 
Tym razem w Wiedniu. Izba poselska będzie mo­
gła obradować, ale z przerwami kilkudniowemi. 
Gdzież nięc pomieścić tutaj obrady w  Izbie posels­
kiej, w  komisji i znowu w  Izbie nad przedłoże­
niem w  spranie upaństwowienia Kolei Półno­
cnej?

Rząd zaś i parlament mają ręce związane. 
Układ między rządem, oraz akcjonariuszami tra­
ci moc obowiązującą, jeżeli nie będzie zatwierdzo­
nym przez Radę Państwa po dzień 30 czerwca. W 
sferach poselskich polskich panuje z tego powrodu 
zaniepokojenie i żal do kierownika ministerjum

kolejowego, Wrby. że tak łatwo przystał 
na termin zbyt wczesny, jak gdyby chciał całą 
sprawę zaprzepaścić.

Ruch polityczny w kraju
Wiec Centrum ludowego w  Szczepanowie.
W lodzinnem gnieździe św. Stanisława, w 

przeddzień jego święta, odbył się wspaniały wiec 
ludowy, zwołany staraniem polskiego centrum lu­
dowego.

Po mszy zgromadziło się przeszło 2000 włoś­
cian, na placyku przed starożytnym kościołem, a- 
by w cieniu odwiecznych lip, radzić po staropol- 
sku nad sprawami ogólnemi.

Zagaił zebranie ks. Stanisław Stojałowski, 
który przypomniał, że kiedy przed 30 laty pierw­
szy raz jechał na wiec do Szczepanowa, żandarmi 
chcieli go zawrócić, bo włościanie bali się „pol­
skich powstańców". Dziś lud dojrzał pod wzglę­
dem narodowym i społecznym, i dawnych „pow­
stańców", —  przyjmuje z radością. Przewodniczą 
cym wybrano miejscowego proboszcza czcigodne­
go ks. kanonika Koseckiego, który obejmując 
przewodnictwo w prostych i rozrzewniających sło  
wach, przypomniał walki narodowe, jakie musie­
liśmy stoczyć aby zdobyć sobie w Galicji równou­
prawnienie.

Następnie referował dr. Beaupre  o centrum 
i jego programie. Mówca przypomniał, że nasz 
naród jest jakby w ustawicznem oblężeniu, że gro 
żą mu zewnętrzni i wewnętrzni nieprzyjaciele. —  
Niemcy zaprzysięgli zgubę Polakom, a ucisk pod 
zaborem pruskim dochodzi do przerażających roz 
iniarów. W Rosji wprawdzie stosunki się popra­
wiły, ale zawsze jeszcze czekają nas tam długie i 
ciężkie walki. Ale mamy także wewnętrznych nie­
przyjaciół i socjalistów i żydówr; pierwszy zatru­
wają duszę ludu polskiego, drudzy w y/yskują go 
i oszukują. Polska nie splami się żydowskimi po­
gromami, ale obrona przeciwko żydowskiemu w ■ 
zyskowi jest konieczna. A skutecznie bronić się 
będziemy mogli tylko wtedy, jeżeli pójdziemy zgo­
dnie, zwartemi szeregami. Dlatego trzeba organi­
zować się, trzeba solidarnie działać. Do takiej wła 
śnie zgodnej pracy wzywa polskie centrum ludo­
we, którego program opiera się na zasadach miło­
ści Ojczyzny, miłości Boga i poszanow ania prawa. 
Następnie mówca przedstawił w krótkości pro­
gram szczegółowy stronnictwa i wezwał obecnych, 
aby do centrum przystępowali.

Drugim mówcą był p Stohandel, który w o- 
strych wyrazach przedstawił szkodliwą działal­
ność żydów, a następnie referował sprawę refor­
my wyborczej. Przy tej sposobności skrytykował 
surową politykę ludowców, i wyraził się, że depu- 
tacja ludowców pojechała do W iednia całować po 
rękach bar. Gautscha". Obecny na zgromadzeniu 
jeden z przywódców stronnictwa ludowego dr. Ber 
nadzikowski, zaprotestował i zażądał głosu. Gdy 
jednak wstąpił na improwizowaną mównicę, zew­
sząd rozległy się głosy: precz! nie chcemy słuchać! 
ludowcy bluźnili Matce Boskiej! i t. p. (Była to a- 
luzja do przemówienia p. Niemojewskiego na wie­
cu ludowców w Krakowie). Napróżno i przewo­
dniczący i ks. Stojałowski, i p. starosta Trzaskow­
ski, który przybył w charakterze komisarza rzą­
dowego, — uspokajali lud i prosili go. aby pozwo­
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lił mówić p. Bernadzikowskiemu. Gdy perswazje 
nie pomogły, sam dr. Rernadzikowski zażądał, 
aby obecni przez głosowanie wyrazili swoją wolę. 
I oto wszyscy obecni włościanie, jak jeden mąż, 
głosowali za odebraniem mu głosu! Wówczas p. 
Bernadzikowski zrezygnował, —  nie zrezygnował 
jednak ks. Stojałowski, który wszedł na mównicę 
i przez dwie blisko godziny, wytaczał formalny 
akt oskarżenia stronnictwa ludowego, —  cytując 
ze znaną werwą, wszystkie jego błędy i  grzechy. 
W łościanie głośno przytakiwali, a przeciwko po­
słom Olszewskiemu i Stapińskiemu podnosiły się 
ciągle głosy oburzenia. Wytaczano sprawki banku 
parcelacyjnego wrogie zachowanie się ludowców 
wobec kościoła, ich chwiejną politykę, rozbicie wło 
ścian, które oni spowodowali i t. d. Wogóle na­
strój ludzi był niesłychanie wrogi dla ludowców, a 
przecież Szczepanów leży w powiecie brzeskim, 
głównej ich siedzibie!

W iec trwał do godziny 7 wieczorem, gdyż ks. 
Stojałowski mówił bardzo długo, a po nim prze­
mawiali jeszcze p. Sye. z Krakowa, akademik 
p. K., włościanie i nauczyciel miejscowy

Przez aklamację uchwalono następującą re­
zolucję:

Wiec wita z radością utworzenie centrum ludo 
wego, wyraża posłom należącym do togo stron­
nictwa uznanie i podziękowanie, i wzywra wło­
ścian do organizowania się na zasadach centro­
wego programu.

Wiec oświadcza się za reformą wyborczą wt 
duchu powszechnego, tajnego i bezpośredniego gło 
sowania, z zastrzeżeniem zabezpieczenia polskich 
mandatów w wschodniej Galicji.

Wriec wźywa posła do R. P. Olszewskiego, aby 
bezzwłocznie wrystąpił ze stronnictwa ludowego i 
przystąpił do centrum.

W  końcu uchwalono wśród ogólnych oklasków, 
wysłać do posłów warszawskich depeszę z powin­
szowaniem szczęśliwego wyniku wyborów.

Wśród śpiewu „Boże coś Polskę11, rozeszli 
się uczestnicy zebrania.
Cały przebieg wiecu był bardzo podniosły, a po za 
epizodem z drem Bernadzikowskim, zupełnie spo 
kojny. W łościanie przez 5 godzin przysłuchiwali

się mowom z niesłabnącym interesem. Lud ten jest 
widocznie dobrze uświadomiony, dzięki rozumnej 
i patrjotycznej działalności miejscowego ducho­
wieństwa z czcigodnym ks. kanonikiem Koseckim, 
weteranem walk narodowych, na czele.

Stronnictwo ludowre bankrutuje tam wszę­
dzie, a przed centrum otwiera się szerokie i wdzię­
czne pole do pracy.

Poufne. zebranie Centrum w  Trzebini.
W niedzielę dnia 6 t. m. odbyło się w Trzebini 

poufne zgromadzenie zwołane przez Polskie Cen­
trum ludmve. Zgromadzenie to dlatego było pou­
fne, ponieważ starostwo nie chce pozwalać wr chrza 
nowskim powiecie na zebrania publiczne zasłania 
jąc się tein, jakoby tam ospa panowała.

Mimo iż zebranie było dosyć późno zapowie­
dziane przybyło na nie około 400 robotników i wło 
ścian.

Zagaił poseł ks. Szponder  zwracając uwagę 
obecnych na ważność chwili i zaproponował na 
przewodniczącego mieszczanina z Trzebini p. Ja­
strzębskiego, którego też jednogłośnie wybrano. 
Po otwarciu zgromadzenia udzielił przewodniczą 
cy głosu p. W. Horomczotvi z Krakowa, który 
wygłosił referat o rządowym projekcie reformy 
wyborczej.

Mówca objaśnił na wstępie obecnie obowią­
zujące prawo wyborcze i wykazał na przykładach 
i liczbowych zestawieniach niesprawiedliwości, ja­
kie ono w sobie kryje. W skazał na uprzywilejo 
wanie pewnych warstw tylko i to takich które re­
prezentując to społeczeństwo, najdalej może od 
niego stoją. Przechodząc do projektu reformy wy­
borczej oświadczył się mówca za ezteroprzymio- 
tnikowem, a więc równem prawem głosowania, co 
zgromadzeni przyjęli gorącymi oklaskami.

W reszcie wyjaśnił zebranym różnicę jaka za 
chodzi między partją Centrum ludowego, czyli 
chrześciańską demokracją, a demokracją socjalis­
tyczną. Jako jaskrawy przykład starania się ze 
strony socjalistów o „dobrobyt" robotników przy­
toczył mówca gospodarkę ich w krakowskiej K a­
sie chorych i kilku innych instytucjach przez nich 
prowadzonych.

N a końcu przemówienia postawił wniosek w

tym kierunku, iż zebrani oświadczają się za czte- 
roprzymiotnikowem —  więc i równem prawem  
głosowania", który też wśród oklasków jednogłos 
nie uchwalono.

Jako drugi mówca zabrał głos ks. Andrzej  
Mytkowicz. Przedstawił on zebranym program  
Polskiego Centrum Ludowego. W skazał na rozbi­
cie, jakie dotychczas między katolickimi partjami 
ludowemi istniało, a które teraz dzięki powstaniu  
właśnie Centrum zostanie usunięte. Przechodząc 
następnie do omówienia szczegółowego progra­
mu Centrum wykazał punkt po punkcie korzyści, 
jakie z niego dla robotników i włościan wypływa­
ją. W skazał następnie na potrzebę silnej organiza­
cji robotniczej co zwłaszcza w Trzebini ze wzglę 
du na liczne fabryki jest rzeczą bardzo ważną.

Wywody mówcy trafiły wszystkim obecnym  
do przekonania. Oświadczyli jednogłośnie, że pra­
gną szczerze popierać pracę Polskiego Centrum, 
gdyż uznają w niem jedyne stronnictwo ludowe 
szczerze chrześcijańskie

Wielu zaznaczało, że przedewszystkiem d la-1 
tego wierzą w szczerą działalność Centrum ponie­
waż ono jedno, ze wszystkich stronnictw, nie łączy  
się —  i nie ma nic wspólnego z żydami. A samo 
to już zapewnia, że obrona przed wyzyskiem ży­
dowskim, który np. w Trzebini bardzo daje się ro­
botnikom we znaki —  będzie szczerą.

Ma się rozumieć na zebranie wcisnął się także- 
i jeden z „towarzyszy" młodziutki adept sztuki 
agitatorskiej tow. Boczarski z Krakowa. Jednak 
źle się wybrał, bo nawet mu mówić nie pozwolono. 
Zebrani oburzeni śmiałością „żółtodziuba" jak go 
robotnicy nazwali —  wyrzucili go po prostu za 
drzwi, oświadczając, że z żydowskimi sługami nie  
chcą mieć nic do czynienia.

W  dalszej dyskusji zabierał głos jeszcze raz 
p. Horowicz, dowodząc przykładami i datami sta 
tystycznymi, w jaki sposób socjaliści nad podnie­
sieniem dobrobytu ludu pracującego pracują.

Na zakończenie przemówił jeszcze ks. Bok 
administrator tamtejszy dziękując zebranym za 
tak liczne przybycie, potem z pieśnią „Boże coś 
Polskę" na ustach rozeszli się zgromadzeni

Jutro odbędzie się ponowne zebranie poufne 
w sprawie organizacji robotniczej.

ŁOST TAŁAŁEJA.
P O W I E Ś Ć  

J. J. MIAŚNICKIEGO.
Przetłóm aczył z oryginału rosyjskiego Dr. M. S.

39. Ciąg dalszy.
Pokojówka zbierała serwis i zano­

siła do wnętrza dworu, wracając po re­
sztę. Wróciwszy tak raz zbliżyła się do Tałałeja, 
zajętego Duszczaniem misternych kółek z dymku 
cygara w kierunku pani, i cicho rzekła:

—  Tam ktoś prosi nana Tałałeja Iwanicza.
—  Co takiego? —  zwróciła się ku niej Ma- 

trena Teodorowna.
—  Pana Tałałeja Iwanicza tam proszą, ła ­

skawa pani.
—  Kto prosi? Cóż znowm za żarty?
—  Żona nrzyiechała ze wsi, —  odpowiedziała 

pokojówka z ledwo dostrzegalnym uśmiechem.
—  Tałałej skoczył ze stołka. Matrena Teodo­

rowna zbladła. Pokojówka, pobrzękując nożami, 
wyszła.

—  U słuchałem . cię Matreno, —  zaczął mó­
wić Tałałej, —  lecz Matrena Teodorowna przer­
w ała mu znowu:

—  Idźżo witaj twoją żonę!
—  Po co to aż tu przywędrowała... na letnie 

mieszkanie, mogła przecież bezpiecznie przenoco­
wać w Moskwie... a cóż też to za osioł, co jej dał 
adres.

—  Idź Tałałeju Iwaniczu powitać żonę, prze 
zwyciężając wzruszenie powtórzyła Matrena Te­
odorowna.

—  Matreno!
—  Idz! —  głośno krzyknęła...
Tałałej popatrzył na jej zbladłą twarz, drżące 

wargi i pobiegł do przedpokoju, gdzie na zydelku 
siedziała Tenia, położywszy obok na podłodze to­
bołek. Ujrzawszy męża, zerwała się szybko i pa­
dła mu do nóg. Tałałej był wzruszony. W yjął z 
ust dymiące cygaro i zbliżył się do żony.

—  Poniechaj tych dzikich zwyczajów... na 
wsi i owszem padaj na ziemię ile razy ci się spo­
doba, ale tu w Moskwie niema tego we zwyczaju.

— Wybacz mi Tałałeju, jeżelim w czem u- 
chybiła odezwała się Tenia. *

—  Chouź za mną...
Tałałej wyprzedzając żonę poszedł koryta­

rzem i wszedł na lewo do swojego pokoju. Tenia 
wziąwszy tobołek, szła pokorna za nim. W szedł­
szy do pokoju mężowskiego, szybko złożyła tobo­
łek na podłodze i pomodliła się w rogu przed o- 
brazami.

—  Pozdrawiam cię i witam Tałałeju Iw ani­
czu! —  rzekła, Datrząc na męża.

— W itam cię Teniu, całując ją w sine wąs­
kie usta, odpowiedział, i szybko zamknął drzwi; 
siadaj!

Tenia • siadła i ciekawie rozglądała się po 
pokoju, obitym kwiecistym kretonem. Przy je­
dnej ścianie stało łóżko Tałałeja, przy drugiej 
mała rozetka z dwoma krzesłami; między okna­
mi wisiało duże lustro owalne w ramie z czerwo­
nego drzewa, pod lustrem stało biurko nie duże, 
inkrustowane, na którem obok garnituru z bron- 
zu znajdował się w aksamitnej ramie portret 
pani.

—  Dobrze wygląda, zauważyła Tenia, upor- 
nie wpatrując się w pełne kształty Matreny Te- 
cdorowny.

—  Jak? —  zapytał Tałałej, nie zrozumiawszy 
powiedzenia żony.

—  W ygląda doskonale, mówię, twoja pani go 
spodyni,. czy to z zimy portret?

Tałałej z nl orzemem odpowiedział z gń'y- 
masem —  zawsze jednaka. Ale co słychać z ojcem? 
z matką-1

—  Kłaniać ci się kazali, Tałałeju Iwaniczu, 
i posyłają ci rodzicielskie błogosławieństwo, na 
w eki trwałe.

—  Tak. No, a ty jak się masz?
I me czeka jąc na odpowiedź żony, mówił da- 

łej z wyrzutem. Bo i kij djabli cię tu przynieśli. 
Ja  tu sam siedzę jak gr sć a ta się pcha... do tego 
ze wszyslkiemi swojeini ruchomościami... tobół 
taki jakiś przywlekła... cożeś ty się na wiek cały 
cio Moskwfy wybrała?

Tenia uatrzyla na męża szeroko otwartemi 
oczami i milczała.

—  Trzel a się przecież było zastanowić, gdzieś

jechała. W domu tam u mnie jest pomieszcze­
nie, a  tutaj num eia jak w hotelu.

—  Przeszkodziłam ci Tałałeju Iwraniczu, z  
żalem westchnęła Tenia.

—  I znowu głupstwa pleciesz, —  nieco łago­
dniej już mówił Tałałej, —  w czemże ty mi mia­
łaś przeszkodzić? Żona mężowi nigdy nie może 
zawadzać, ale pchać się na letnie mieszkanie do 
pani... ja tu sam u pani jakbym był z odwiedzi­
nami, a ty tu z tobołem. Cóż ty tam masz takiego* 
w tym tobole?

—  Różności. Wiejskie prezenta... obważan- 
ków matka upiekła... masło od buronóżki...

—  Było co wdec... takie ci ta prezenty.. Czy 
ja tu z głodu zdycham, albom to nigdy waszych 
obwarzanków nie wudział? Jeszcze matka, jak 
matka, bo stara, to z głupotV tak, ale ty, że 
by takie głupstwo zrobić? Gdzie ja tu ciebie u- 
mieszczę? Łóżko jak wadzisz oto, na jedną oso­
bę ledwie, a na kozetce i kol by się nie zmieścił.

—  Zawiniłam ja Tałałeju Iwaniczu... no ale 
ja też mogę wrócić zaraz do Moskwy, kiedy już  
lak...

—  Nie tiza  było tu przyjeżdżać i tyle... kiedyś 
już przyjechała, to się już pomieścisz, będziesz, 
spała na mojem łóżku, a ja się uwieszę gdziekol­
wiek bądź.... znajdę jaki kącik...

—  Już mnie lepiej wypraw do Moskwy, bę­
dziesz spokojniejszy.

—  A cóżby ludzie na to powiedzieli, żem cię 
wygnał? Ślicznie dziękuję. 1 tak już djabli n ie  
wiedzą, co na mmc wygadują... dopierożby to so­
bie gęby strzępili... śm iejesz się. A jadłaś ty co?

—  Jadłam, Tałałeju Iwaniczu, jakżeby zaś! 
Obwarzanek w wagonie zjadłam.

—  Niedaleko zajadziesz z obwarzankiem. 
Myśmy mieli na śniadanie majonez... Poczekaj,, 
poszukam czego u kucharza... Siadaj!

Tałałej wyszedł z pokoju i ujrzał panią, która 
założywszy dłonie na głowę, biegała po kurytarzu..

(Ciąg dalszy nastąpi).

Józef Massar
w Krakowie, ulica FlapyańsAa L. IB.

Poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie w  wełnie, 
Jedwabiu, batystach, zefirach it. cL, jako też ogromny "Wybór 
Nowości w  konfekoyi dziecięcej. — Towar doborowy, — Oeny 

umiarkowane.
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Bomby w Warszawie.
W arszaw a  5 m aja.

Pochłon iętą  i ■ zgorączkow aną w yboram i W arszaw ę 
w strząsn ą ł znowu tak dobrze jej znany - w ybuch bom ­
by. Tym  razem  dokonano zam achu na osobistość nie­
m al hum orystyczną, na osław ionego z „pa trio tycznych" 
w ystępów  przyw ódcę „p raw dziw ych" Rosjan — P rosku  
r jak o w a! Na nieszczęście jednak ten  bezcelow y zam ach 
dokonany chyba przez  szaleńców , okazał się strasznym  
W ',skutkach dla osób innych i pociągną? za s >bą kilka, 
.w a r , nie licząc kilkunastu ludzi lżej rannych.

^ Zam achu dokonano przy  zbiegu ul. Długiej i Nalewek 
p rzed  pasażem  Sim onsa, gdzie m ieszczą się biuru k'-ki 
nadw iślańskich . Ody o g. 5 u rzędnicy  opuszczali biuru, 
naczelnik ruchu tychże  kolei. P roskurjakow . w  towarzy­
stw ie  se k re ta rza  sw ego w ydziału , p. K arola (.jnineik:, 
e raz  w oźnego, Morozowa .wsiedli do oczekującej na nica 
parokonnej dorożki.

W  tej chwili ktoś rzucił bombę do dorożki Beninu 
odbiła się o p raw e sk rzyd ło  dorożki i padając na s to ­
pień, eksplodow ała. P roskurjakow , spostrzeg łszy  r/mm- 
ną bombę, zdąży ł w yskoczyć na lewo z dorożki, na to­
m iast dw aj jego tow arzysze  G utner i Moru/.ow padli oiiu 
rą w ybuchu.

M rozow  w ypad? na bruk o kilka k roków  od doroż­
ki z rozszarpanem i piersiam i, a płomienie objęły jego 
odzież. Zgon nastąpi? mom entalnie. u u iu e r  Upadł pod do 
rożkę z oderw aną ręką  i nogą. P roskurjakow  rzucony 
zosta ł o ziem ię s ilą  w ybuchu, a  skaleczony w -g ło w ę  
około praw ego  oka. D orożka u legła zcruciiotauiu. iccz 
pociągnięta przez konie, za trzy m ała  się w  ulicy Długiej. 
D orożkarz, w yrzucony  siłą wybuchu, spad ł z kozia, ra ­
niąc się w  udo.

W ybuchow i bom by to w arzy szy ł olbrzym i slup dymu 
i ogłuszający huk, k tó ry  p rze s tra szy ł konie dw óch a r ly  
lerzystów , sto jących  na posterunku na rogu Długie: i 
Bielańskiej. Konie a rty le rzy stó w . jak oszalałe, poniosły 
w  ulicę B ielańską. Obok m iejsca w ybuchu padł koń do­
rożki jednokonnej, rażony odłam kiem , a w oźnica i p asa ­
żerow ie, zostali poranieni. O prócz tego  odłam ki bom ­
by  i szkła, w w ielkiej ilości sypiące się z okien popęka­
nych w  olbrzym im  gm achu pasażu Sim onsa, zasypa ły  
przechodniów , pow odując szereg  pom niejszych w y ­
padków .

N ieprzytom nego P rosku rjakow a ułożono w  am bula- 
toryum  kolejowent, dokąd także  z w ielką ostrożnością 
w niesiono konającego G utncra. N ieszczęśliw y ten czło­
w iek męczy! się jednak jeszcze blizko dw ie godziny, za 
nim ducha w yzionął.

T rup M orozow a leżał na środku ulicy do godz. 7 
w ieczorem , to  jest do chwili, gdy miejsce w ypadku t.oej 
rz a ł p roku ra to r i sędzia śledczy , a fotograf w ydziału  
śledczego dokona? kilku zdjęć.
A Po dokonaniu opatrunku, rannego P roskurjakow a, 
odw iozło do m ieszkania dw óch oficerów  w dorożce, pod 
konwojem kozaków .

R anionych przechodniów , k tó rych  liczby i -nazw isk 
trtłdno na razie spraw dzić  o p a try w a ły  dw ie kare tk i P o- 
gutow i a.

Zabity  G utner by ł urzędnikiem  stare j da ty , z cza­
sów  daw nej kolei nadw iślańskiej. S łuży ł na kolei około 
25 lat. C hociaż nosi! niem ieckie nazw isko, by ł jednak 
Polakiem  i w śród kolegów  zażyw ał dobrej opinii i ż y ­
czliwości. Osieroci? żonę i kilkoro dzieci, m iędzy innymi 
syna, a r ty s tę  tea tru  polskiego w Lodzi, baw iącego  obec­
nie w  P e te rsbu rgu .

Po  w ypadkn ca łą  dzielnicę o toczyło  w ojsko, nikogo 
tam  nie puszczając, a w  nocy policja i żandarm eria  do 
konała  wr wielu dom ach rew izji. Poszukiw ania te , choć 
nie w y k ry ły  sp raw cy  zam achu posłużyły  jednak do od 
nalezienia składu bomb. M ianowicie w  domu M ędrzee- 
kiego na C zystem  w  jednej z kom órek tego dw upię tro ­
w ego domu znaleziono 6 go tow ych bomb i m ateria ły  
do p rzygotow ania p rzy rządów  w ybuchow ych . W łaśc i­
ciela domu i lokatorów , k tó rzy  z pew nością nie wiedzieli 
n aw et o bom bach, aresztow ano.

Przegląd socjalny.
■ p  Niemiecka komisja socjalna w  Anglji  

W  połowie kwietnia zebrała się komisja, zło 
żona z kilku uczonych ekonomistów oraz przedsta 
wicieli związków robotniczych do Anglii, żeby się 
dokładnie przypatrzeć tamtejszym stosunkom  
socjalnym. Wycieczkę tę zainicjował sekretarz je- 
neralny niemieckiego Towarzystwa dla reformy 
socjalnej, prof. dr. Franeke, a urządza ją no su- 
mienneni przygotowaniu wyżej wspomniane to­
warzystwo li tylko ,7la k’Jku członków swoich i de 
legatów związków zu\voJ(Myyi h z ni om złączo­
nych.

K o m is ja  w ystana  b ad a  szczególnie sp raw ę  
sądów tczjomczyeli w wielkim przemy'-'.- angiels­
kim, k(ój-o tam  znakom icie  dz ia ła ją ,  a  zażegnały  
ju ż  nieje d n ą  burzę, k tó rab y  tak  n a  p rzem ysł  sam , 
jak  i mi robo tn ika  n iepow etow ane ściągnęła  szko­
dy. Sfr.djoiii i badan iom  tych sądów  ^rzedew szyst 
kiem konmija-czas poświęca.

Kukieły  w  komisjach miejskich.
W e d łu g  p rz y k ła d u  w  O ffenburgu i M a n n ­

heim zdecywował się obecnie rz ą d  badońsla  n a  
przedłożenie m ocą którego kobiely byłyby powo­
ływ ane do komisji miej/duch takich , które z a jm u ją  
się i ‘•••srawu.mi ketv-ł.  W powyżej przytocza-nych 
dwu iiiKr-ifieh ".•Wiidein ki bioty w a-ususji ubo­
gich i .'noj. 0 bot-od :;m być to psaw o uogól­
ni-.-m* m- rszys-d-de i-.nnsUi.a zaruzom  rozszerzono 
t> tyk;, to irai ;ą D-hii-fy ut czy mać jeszcze. pr;i\yo ■ 
prz.ods-Piwii ielsłwa w komisji za jm u jące j  się zd ro ­
wotnością

Związek m urarzy w  Niemczech.
Związolc- ten najeży do tak zw anych  „wol 

nyoli" o rg c n iz a c p  liczył w r .  11)05 1.55.011. człon­
ków. Dochody jego w ynosiły  3.12(5.826 m k„ z cze­
go n i  sam e wkładki tygodniowe p rz y p a d a  
2.(i86.:k37 IMk. W y d a tk i  były znaczne, ho wynosiły  
1.7J0 tys.Mk. Z tego największe pozycje tw orzą  
strój ki. gdyż koszta i o U wynosiły 971.076 Mk.; na 
ag itac ję  w y d an o  przeszło 100 tys. Mk.

K asy zapomof/ime dia matek ive Włoszech.
Związek ten  należący do tak  zw anych  „wol- 

w anie iu  projekt o pom ocy dla  m atek  przed łoży ła  
p ro jek t  taki,  aby każdej kobiecie w  tej kasie ubez­
pieczonej w razie, gdy z pow odu rozwiązania, s ta ­
nie się n iezdolną  do p racy ,  w ypłacać  zapomogę 
30 f ran k ó w  miesięcznie. Do należenia  do tej kasy 
państw ow ej obowiązane będą wszystkie robotnice 
od ,15 do 50 roku życia. P a ń s tw o  ze swej s trony  
ma dop łacać  do fu n d u sz u  rocznie 250.000 li

mm dla T!
f i l . r

. T f i. i;vj(ł ił-; •imię k ra j  cały. lud
wiejski od Białej do Podwołoczysk stanic pod 
sztandarem: ziemi dla c tik mów!"

Tak wołał mówca snojćt) Etyczny na odatniem  
zebraniu.

Po gróźb terroru i rewolucji przybyła nowa, 
groźba obudzenia ruchu agrarnego na wsi w ś r ó d  
Y.lościnu, p o d  hasłem nicznanom całej zachodniej 
socjalnej demokracji, znacznie kulturajniejszej od 
naszych socjalistów, ale głośnoni wśród działa­
czy rewolucyjnych, operujących na gruncie ro­
syjskim. Socjaliści nasi zamierzają iść na wieś, 
w lud wiejski, z zamiarem rozbudzenia apetytów 
na własność cudzą, z zamiarem demagogicznego 
jątrzenia chłopa galicyjskiego i przerobieniu 
na obraz i podobieństwo rosyjskiego muzyka. 
Tylko, że o ile w Rosji hasło takie da się uzasadnić 
średniowieczną a uciążliwą instytucją miru, i rze 
czywistą-potrzebą, u nas staje się ono wyrazem  
podstępnej taktyki stronnictwa wegetującego 
ledwie.

Wszakże wołając: „ziemi dla chłopa!11 —  
socjaliści stoją w sprzeczności z własnym progra 
mcm, bo uznają własność prywatną grunt ul...

Ależ to hasło stało się u nas czczą groźbą i 
przechwałką, obliczoną na efekt. Ziemi dla chło­
pów'! Okrzyk ten znaczy to samo, co zapowiedź 
strejku generalnego. Któż u nas w strejk taki 
wierzy? —  nikt. Socjaliści sami najmniej zape­
wne... Tak jest! Ziemi dla chłopów! Ziemi po­
trzeba koniecznie włościanom i da im świadoma 
celu parcelacja, i konsekwentne ustawodawstwo 
agrarne;powstać muszą nowe gospodarstwa włoś­
ciańskie, mogące wyżywić rodzinę i pozwolić żyć 
jej bez obawy głodu i nędzy.

Ziemi dla chłopów... potrzeba koniecznie, —  
tylko tej ziemi nie da agitacja socjalistyczna, pro 
wadzona ad usum chwilowej potrzeby przywód­
ców partji, w poczuciu niemożliwości dotarcia do 
włościan z hasłami ąntyreligijnemi i antynarodo- 
wemi, —  ale zdrowa i wnikająca w jądro naszej 
kwestji agrarnej polityka krajowa i praca su­
mienna a ciągła wśród naszego włościaństwa. 
Do takiej zaś pracy, ochoty najmniej mają socja­
liści; oni są zdolni tylko do anarchistycznej pro­
pagandy —  ale pracować dodatnio wśród ludu 
wiejskiego nie mogą, już nawet z tej prostej przy

czyny, że im ten lud nie uwierzy nigdy, a pozna­
wszy lepiej, odwraca się natychmiast od tych fał 
szywych apostołów.

Socjaliści obiecują wziąść się do kwestji a- 
grarnej, głównego szkopułu, o który rozbijają się 
ich teorje wszędzie —  i u nas się im lepiej nie po­
wiedzie; poznają się tylko na swej słabości... i zro 
zumieją, że  tryumfy łatwe wśród garści robotni­
ków miejskich całym są  sukcesem ich długoletniej 
,.pracy"...

K U PU JC IE  TYLKO U CHRZEŚCIJAN!
Kutków, 7-fjo maja.

OD ADM1N1STRACYI.
Z pow odu uroczystości św . S tan isław a, ju tro  „G łos 

N arodu" nie w yjdzie.
Nabliższy num er w yjdzie w e środę rano.
— K alendarz kościelny. W e w to rek  S tan isław a b is­

kupa krakow skiego m ęczennika; w e środę G rzegorza 
Nazjańskiego biskupa w yznaw cy' dok to ra  kościoła; we 
czw artek  Izydora rolnika, A ntoniego biskupa w yznaw cy  
i G ordona.

—  K alendarzyk astronom iczny. W e w to rek  w schód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 4 minut 6, zachód p rz y ­
pada o godzinie 7 minut 6, długość dnia godzin 15.

— K alendarz św ią teczny . W c w to rek  dnia 8 m aja:
T ea tr miejski, w ieczorem  „K siążę N iezłom ny."
P a rk  Jo rdana. Festyn  „H arm onii".
O gród S trzelecki po południu Z abaw a ludow a T ow a­

rzy s tw a  Szkoły  Ludowej.
S trzeln ica popołudniu strzelan ie  konkursow e o na­

grody.
P a rk  krakow ski koncert muzyki w ojskow ej.
— U roczystość św . S tan isław a Ju tro  w  u roczystość 

św . S tan isław a biskupa krakow skiego, odpraw i w K ate­
drze na Zamku mszę św . p rzy  trum nie św . S tan isław a 
o godzinie 7 rano JEm. ksiądz ka rd y n a ł Puzyna. Sum ę
0 godzinie 10 celebrow ać będzie biskup sufragan  ks. Ana 
tol N ow ak; kazanie w yg łosi ks p ra ła t dr. W ład y s ław  
C hotkow ski.

— M ag istra t a Stróże. P rzed  kilku dniami rozlepił 
m ag istra t rozporządzenie w zyw ające  w łaścicieli dom ów  
do nałożenia now ych obow iązków  na Stróży. O tóż n a ­
kazuje im się obecnie codziennie o godz. 5rano zlew anie
1 zam iatanie chodnika, ścieku i pół ulicy. T akże s tróż  
ma codziennie w lew ać 100 litrów  w ody do ścieku i ściek 
ten p rzeczyszczać. O prócz tego m a ulica być polew aną 
w  razie upałów  o godz. 1 w południc a także  i o godz. 
5 popołudniu.

Z pow odu pow yższego rozporządzenia przesłano  
nam  następujące uw agi:

C iekaw e jest to całe rozporządzenie. M ag istra t me 
zajm ując się p raw ie  zupełnie dolą i biedą stróżów  um ie- 
w ydaw ać  jeno co raz  nowe rozporządzenia. Z apytać je­
dnak należy, za co to  m ag istra t dom aga się tych  w sz y s t­
kich obow iązków  od s tró żó w ?  C zy ludzie, k tó rzy  do 
sw oich nędznych nor dopłacają po 6 — 10 kr. m ogą b y ć  
zobow iązyw ani do tego, aby  cały  dzień p rzy  domu s ie ­
dzieli?  Jeśli s tró ż  ma mieć obow iązki takie, k tó reby  go 
z konieczności p rzykuw ały  do domu, to  musi on mieć z 
czego żyć. Ale jak on ma jeszcze za sw oją norę opłacać 
się gospodarzow i, to musi p rzecież mieć czas na to, aby  
m ógł ow e 10 koron kom ornego zarobić.

Jeśli m ag istra t m a nieprzym uszoną w olę „w zy w ać"  
w łaścicieli domów, aby  zm uszali (!!!) sw oich stróżów  do 
ścisłego codziennego w ykonyw ania w skazanych  czynno.ś 
ci to niechże rów nież zmusi tych w łaścicieli do tego  aby  
oni nie w yzyskiw ali tych  stróżów .

R ów nież pow inien m ag istra t zaradzić  tem u naduży­
ciu jakie się dzieje z m ieszkaniam i. W łaściciel domu, kie 
dy  mu komisja pow iedziała, że m ieszkanie przeznaczone 
dla stróża , jako takie  nie m oże być dalej używ ane, zg ło ­
sił s tróża  za zw ykłego  lokato ra  i w  ten sposób uchylił 
się od kontroli. Tym czasem  jest to  p roste  oszukiw anie, 
bo nora norą pozostała, bez w zględu na to, czy w  niej 
m ieszka stróż , czy  „ lo k a to r."

Z w racam y na to uw agę miejskiej w ład zy  i p rz y ­
puszczam y, że potrafi zapobiedz podobnym  nadużyciom  
i oszczędnościom  robionym  na zdrow iu i życiu najb ied­
niejszych. w .

Rewizja sanitarna w  piekarniach k rakow skich ,doko­
nana w zeszłym  tygodniu w ykaza ła  w ielkie nieporządki 
i brudy w  znacznej liczbie piekarń szczególnie na K azi­
m ierzu. N areszcie w ładze  m iejskie spostrzeg ły , co od- 
daw na w szyscy  w iedzieli, że  tak  zapuszczonych pod 
w zględem  porządku i czystości piekarni, jak w  K rakow ie 
niem a chyba nigdzie w  Europie. Z w łaszcza stosunki w  
piekarniach  żydow skich u rągają  najprostszym  za sa ­
dom hygieny. T ylko śc isła  i n ieustanna kontrola, m oże 
ochronić ludność przed ciężkiem i chorobam i — p rzy  te ­
kiem pieczyw ie.

Gurgula
    ____

piersiowe cukierki z babką zaostrzona, bardzo sku­
teczne przeciw kaszlowi, chrypce, flegmie. -  Pa- 

kiet 20 halerzy do nabycia w aptekach.
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—  ..Mateczka* Kozłowska w  Krakowie. O sław iona 
„m ateczk a"  K ozłow ska pod ścisłem  incognito p rzyby ła  
w tycti dniach do K rakow a i zam ieszkała  w  jednym  z 
dom ów  przy  ulicy Sobieskiego. K ozłow ska pobyt swój 
o tacza  w ielką tajem nicą i nikogo nie przyjm uje. Jak  zdo­
łaliśm y jednak dow iedzieć się z w iarogodnego źród ła

. „m ateczk a"  m ankietników  ma dokonać w  K rakow ie wiel 
kiego dzieła, m ianowicie.... powić an ty ch ry sta !

—  Żydowska bezczelność. B aw iący  od paru tygodni 
w  K rakow ie p. J. s ta ł się ofiarą praw dziw ie żydow skiej 
bezczelności. M ianowicie p. J. w ynają ł m ieszkanie przy  
ul. ^ taro-W iślnej 28 u żyda Szenfelda. Po upływ ie te r­
minu mając już dosyć żydow skich  brudów , p. J. złożył 
sw e  rzeczy , by przenieść się na inne, w ięcej odpow iednie 
m ieszkanie . W tedy  p. Szenfeld zarządał od niego 5 reń ­
skich , za jakoby zepsucie stołu. N aturalnie p. .1. odm ów ił 
zapłacenia, proponując natom iast zupełnie o d res tau ro w a­
nia stołu, co najw yżej by kosztow ało  1 — 2 kor. W ów ­
czas Szenfeld, nie m ając żadnego p re tekstu  do zrobiem a 
aw an tu ry , — pow ziął dość ciekaw y plan. O debrał m ia­
now icie w ynoszącem u rzeczy  stróżow i w alizę p. J. zaw ie 
ra jącą  n iektóre cenne rzeczy, i za  zw rócenie takow ej 
zażąda ł już 30 reń sk ich 1

Sprawca bez w ątp ien ia  musi się obecnie oprzeć o 
policję i o sąd ; cha rak te ry sty czn ą  w szakże jest ta  bez­
czelność żydow ska,

Komitet dla spraw muzeum przem ysłow ego, odbył 
w  sobotę dnia 5 m aja posiedzenie pod przew odnictw em  
P rezy d en ta  m iasta D r .Leo o raz  przy  udziale obu W i­
ceprezyden tów  i p rzy ją ł do w iadom ości spraw ozdanie 
m ag istra tu  o odbytem  niedaw no kursie sto larsk im  oraz 
o odroczen.u do jesieni kursu  ślusarsk iego  dla nauki o- 
kucia. N astępnie uchw alono urządzić  w  r. b. dw a 6 ty ­
godniow e k u rsy  zaw odow e, a to  dla k raw ców  pod kie­
runkiem  p. Łopatki, o raz  dla szew ców  pod kierunkiem  
p. W ejersa  i dążyć do u rządzenia  rów nież w  r. b. kursu 
in tro ligatorsk iego  po po zasiągnięciu potrzebnych  w  tym  
kierunku informacji. Kom itet w  porozum ieniu z m inister­
stw em  handlu zadecydow ał w ysłan ie  po dw óch m ajs­
tró w  ślusarskich  do W iednia na 4 dniową w ycieczkę nan 
kow ą, —  tych  ostatn ich  pod przew odnictw em  p. Niem- 
czynow skiego, d y rek to ra  szkoły  przem ysłu  drzew nego 
W K alw arii. W  końcu zastanaw ia ł się kom itet nad sp ra ­
w ą obsadzenia posady d y rek to ra  muzeum  przem ysłow e­
go i p rzeprow adził w  tym  kierunku w yczerpu jącą  d y s­
kusję na podstaw ie w yników  odbytej niedaw no ankiety . 
O stateczne roztrzygnięcie  sp raw y  odroczono do najbliż­
szego  posiedzenia.

— W koie rrtyrtyczno-literackiem  w e środę d. 
9. bm. I ęJzie  miał pogadankę p. Ł aszczyński na tem at 
W \cic- a rty s ty cz n a  do ziem i rodzinnej M ickiew icza
II. część: Tuhanow icze, Zaosie, Św iteź, N ow ogródek.
N astępnie w spólna w ieczerza. P oczątek  o godzinie w pół 
do ósmej.

— Z kraiowej rady szkolnej. K ierow nik m in isters t­
w a w yznań i o św iaty  nadał Antoniemu Skórskiem u, nau­
czycielow i kier. 2 klas. szko ły  w  Komborni w  okręgu 
krośnieńskim , w  uznaniu jego długoletniej w ydatnej pra  
cy w  zaw odzie nauczycielskim  ty tu ł d y rek to ra .

P rezyd ium  nam iestn ictw a przyznało  Jakubow i P a - 
łysow i em er. nauczycielow i kier. 2 kl. szkoły  w K asze- 
ninie w  okręgu dobrom ilskim  za 40-ietnią w ierną służ­
bę m edal honorow y.

R ada szkolna k ra jow a zam ianow ała w  szkołach lu­
dow ych : J. C rossow ą, d y rek to rk ą  w  K rakow ie, B. Ja­
nickiego dyrek to rem , ks. K- O lbrychta , naucz. rei. rz. 
ka t. w  Krośnie, A W eissenfeldów nę dy rek to rk ą , ks. St. 
K otyrch  naucz. rei. rz. kat. w  Krośnie. Tad. Bochaczkt. 
M. B ochaczka i A. Biluta, naucz, w  K rośnie, A. C ze- 
chów nę, K- Pykoszów nę i E. P ików nę, w  K rośnie E. 
G ańczakow ską w  H usiatynie. Annę Szankow ska w  T łu ­
m aczu, W inc. E lek trow icza  naucz. kier. w  M onasterzys- 
kach, Edw. S ierpniew skiego kier. i Jakóba Ć w ikłę w 
K ańczudze, Zofję M ordkowiiczównę w  C hodorow ie, 
F ranc . K ow alskiego w K rakow ie, M arię K lusikową i 
Julję Żułkiew iczów nę w Bochni, Miłosł. S tachow sk !e- 
go w  Toporow ie, S tan . D obrow olskiego w  D ębowcu, 
Tom. G ołębiow skiego w  M ikulińcach, Eel. R u tkow sk ie­
go w  ładow nikach , M ich. M oraw ieckiego i Zotję L inc- 
racką  w  Chołojowie, Sym . H astejkę i Stef. Ja rm ucha  w 
U hnnw ie; kierującym i szkół 2 k lasow ych : Stef. Bozo 
kiego w  U łazow ie, Mik. T om aszka w  P o d h o ro d cacn ; 
nauczycielam i i nauczycielelkam i szkół 2 k las .: W ikt.
T om aszew ską w O rzechow cu. M arję C hm urów nę w  
M arkow ie, Kaz. K uźm iaków nę w P rzyborow ie , Bron. 
B assaro w ą w N iw iskach, Hel. B uglow ą w  F ryd rycho - 
w icach, P an tal. O lejnika w  Sidorow ie, W er. Bozokoy/ą 
w  U łazow ie; nauczycielam i i nauczycielkam i szkół 1 
k las .; Mik. M aiw ijew a w Poddębcach , Ign. Łow ickiego 
w  U bieszynie. F lor. M acielińskiego w  T arnoszynie , M ar 
ję  Zajączyńską w  Hucisku brodzkiem , B ron. Galasie- 
w iczów nę w  G ajach sm oleńskich, Józ. B iernacką w T e- 
ty lkow cach , W łodz. C zubatego w  Popow cach, M arc. 
K ossow skiego w Iw aczow ie górnym , G rzeg. R ybaka w

D ubow cach, C yr. G utkow ską w  Słobódce strusow skicj, 
Jul. F ranczaka w7 B erem ow cach, Em ila O stafijczuka w 
Sokołow ie, Eug L ew icką w  M aniaw ie, Mac. T kaczuka 
w  M edyni, Julję H ryciew iczów nę w  P ietn iczanach, W t. 
W łasiew icza w  Uiuczu, Jana  S rodzińskiego w  W yżło- 
w ie, Jana  F edynyszyna w  W archołach , K aspra S tęp ie ­
nia w  Leśnej: p rzen iosła : Flor. Konieczną w  Ł apano­
w ie, przydzieloną do Jas trząbk i stare j, M arję Fulińską 
w  ChoJojowie do M ilatyna nowego, F ran . Zająca w  Glu 
chow ie do G rodziska, Konst. H ren iaka w B runarach  w yż 
nych do B anicy.

Znaczna kradzież. Policja p rzed paru dniami a re sz to ­
w a ła  24 la t liczącego W ojciectia K rupnika. pomocnika 
handlow ego za kradzież pieniędzy w  sklepie p. B arbe- 
row skiego w M ałym  R ynku Krupnik od dłuższego czasu 
system atyczn ie  k rad ł pieniądze z podręcznej kasy  sk le­
powej do czego się sam  p rzyznał. Znaleziono p rzy  nim 
książeczkę kasy  oszczędności na 400 koron pochodzących 
z kradzieży. Poszkodow any tw ierdzi że jego szkoda w y ­
nosi p rzeszło  3000 koron. Krupnik pieniądze oddaw ał bra  
ciom swoim .

—  Pomnik W arneńczyka. W  K rakow ie na Zam ku po 
stron ie  lew ej naw y kościoła naprzeciw  grobow ca W ła ­
dysław a Jag ie łły  rozpoczęto u staw iać  w spaniały  g ro ­
bow iec W ład y sław a W arneńczyka, d łu ta  a r ty s ty  rzeź­
b iarza  M adejskiego. S arkofag  i baldachim  są w ykonane 
z czerw onego i czarnego m arm uru, a figura króla z bron 
zu. Sarkofag  o taczać będzie k ra ta  żealzna w edług ry ­
sunku dyr. Hendla w ykonana w  fabryce p. Józefa G órec­

kiego.
— Strejk w  miejskim zakładzie ogrodniczym w y ­

buchł w czora j .Z astrejkow ało  około 30 ludzi, m iędzy ni­
mi i służba plantacyjna, dom agając się skrócen ia  dnia 
roboczego i podw yższenia p łacy . S trejkującym i zają ł się 
Zw iązek katol. S tow arzyszeń  robotn. i rzem ieślniczych. 
Dzisiaj w  południe sek re ta rz  robotniczy w raz  z dele­
gacją stre jku jących  p rzedstaw ił sp raw ę prezydentow i 
m iasta  a popołudniu w  lokalu Zw iązku ma się odbyć 
konferencja m iędzy zarządem  plantacji a  robotnikam i.

— W czorajszy festyn „Harmonii'* jako nie zupełnie 
udały , z powodu niepew nej pogody będzie pow tórzony 
jutro, z tym  sam ym  urozm aiconym  program em . G łów ­
ną a trak c ją  będzie znow u przejażdżka autom obilem . 
P rzypuszczam y, że autom obilistow  tj. am ato rów  takiej 
jazdy  znajdzie się w  K rakow ie bardzo  w iele i że ubie­
gać się o w y g ran ą  będą liczne rzesze.

— Kronika policyjna. Ajent policyjny p. M ohr, zauw a 
ży ł w czoraj w  nocy z 6 na 7 bm. w  okolicy tea tru  miej­
skiego, m łodego człow ieka, k tó ry  chyłkiem  zbliżał się 
do śpiącego na ław ce  na p lantach F r. Z acharskięgo, u- 
rzędnika szpitalnego, a w yciągnąw szy  zegarek  z łań ­
cuszkiem, począł uciekać. Z ostał jednak dopędzony 
przez  p. M ohra i aresz tow any . O kazało  się. że jes t to 
Franciszek  Popkiew icz, w iązacz kw iatów . Z egarka  przy  
nim nie było, rzucił go bow iem  na p lantach, gdzie go też 
znaleziono. Popkiew icz tłóm aczy  się, że zegarek  zab ra ł 
na to, aby  go oddać żonie.

W  kościele M arjackim , p rzy trzym ano  na gorącym  
uczynku 40 la t liczącą M agdalenę W iśniow ską, nałogo­
w ą złodziejkę k ieszonkow ą, w7 chwili, k iedy Marji W it­
kiew icz, biednej służącej w yciągnęła  z kieszeni portm onet 
kę z kw otą 2 k. 63 h. R azem  z W iśniew ską a re sz to w a ­
no jej tow arzyszkę  B arb a rę  Smich. Obie te złodziejki u- 
trzym ają  się w y łączn ie  z k radzieży  k ieszonkow ych po 
kościołach.

Żołnierz policyjny W ajda, a resz to w a ł Helenę Żych, 
służącą, poniew aż ta  w  stanie mocno podpitym  w ioząc 
w  w ózku dw oje dzieci, w y sy p a ła  je na b ruk  w  ulicy B o­
żego C iała. A resztow ana nie tylko staw ia ła  opór, ale 
chw yciła  żo łn ierza policyjnego pod gard ło  i w yzyw ała 
go obelżyw em i słow am i, — czem  spow odow ała duże 
zbiegow isko.

—  Sport. Na IV konkurs hipiczny, k tó ry  się odbę­
dzie w  niedzielę dnia 13 bm. popołudniu na krakow skim  
placu w yścigow ym , zgłoszono przeszło  40 koni. N agro­
dy honorow e oprócz cesa rza  nadesłali a rcy k s iążę ta : 
F ranciszek Ferdynand, F ryderyk , O tto i Karol S tefan, 
m inisterjum  w ojny, trup . hr. A tteny, 12 i 3 pułki d rago ­
nów, 1 i 2 pułki ułanów , rotm . hr. C lam  M artinie, p. J. 
G otz-O kocim ski, S t. hr. Siem ieński, Aleks. hr. W odzic- 
ki i p. K. O siecimski.

Na placu p rzy g ry w ać  będzie m uzyka w ojskow a i u- 
rządzony  będzie bufet, na czas popisu zbudow ano na pla 
cu w yścigow ym  prow izoryczną trybunę z lożami.

— Składki. W  adm inistracy i naszego dziennika z ło ­
żyli na Z w iązek pom ocy narodow ej: p. F ranciszek  M a­
charsk i 10 kor., na m aszynę dla w dow y kaleki p. F ra n ­
ciszek M acharski 10 k. D yrek to r Biliński 5 kr. A. M. 1 k.

— Z T ow arzystw a rybackiego. W  sobotę dnia 26 
m aja 1906 r., odbędzie się w  K rakow ie, w  sali R ady 
Pow iatow ej przy ulicy P ijarskiej i. 1 (gniach Pow iatow ej 
K asy O szczędności), zw yczajne W alne Z grom adzenie 
członków  krajow ego T o w arzy stw a  rybackiego. Porządek  
dzienny obejmuje oprócz zw yk łych  form alności, odczyt

p. inżyn. T adeusza R ogala R ozw adow skiego . „Z w y s ta ­
w y  ry b ack ie j" ; w  niedzielę, dnia 27 maja, na zap rosze­
nie D ra Jana  B iesiadeckiego, w ycieczka i zw iedzanie 
gospodarstw a rybnego w G ąsow ce koło Jasła . W yjazd z 
K rakow a koleją K aroia Ludw iką o godzinie 6 min. 40 z 
rana. W ieczór pow rót do K rosna.

W  poniedziałek dnia 28 maja, w ycieczka do ruin zam  
ku O drzykońskiego i do K orczyny, zw iedzanie tutaj za ­
kładów  tkackich. Po południu, o ile czasu sta rczy , zw ie 
dzenie zakładu w ychow aw czego  Ks. Ks. Salezyauów  w  
Miejscu P iastow em .

W e w torek , dnia 29 maja, zw iedzanie pam iątek  hist» 
rycznych  w  Krośnie, poczem  o godz. 3 min. 54 po połu­
dniu pow ró t koleją żelazną do K rakow a.

C złonkow ie T o w arzy stw a  rybackiego, życzący  sobie 
uczestn iczyć w  w ycieczkach , raczą  zgłosić się ustnie lub 
pisemnie do kancelary i T o w arzy stw a  rybackiego w  Kra 
kow ie, ul. M ikołajska 1. 2, do dnia 23 maja.

— Do byłych uczniów brzeżańskich. O trzym ujem y 
następującą odezw ę: Kom itet redakcyjny  pam iątkow ego 
pism a ze wspom nieniam i by łych  uczniów  gim nazyum  
brzeżańskiego podają do publicznej w iadom ości, że prze 
dłużą term in nadsy łan ia  rękopisów  do tego  pism a po 
dzień 12 m aja br. Poządanem  jest, aby  treśc ią  ich były 
p rzedew szystk iem  w spom nienia z daw nych lat szkolnych 
w  b tzeżańsk iem  gim nazyum .

Za kom itet w ydaw n iczy ; Scholz Rajm und, W iszniew  
ski S tan isław , (w  B rzeżanach), W ąsow icz W ładysław  
tw e  Lw ow ie, plac K apitulny 2).

—  RrakowsKł Związek okręgow y Kół T S- L., urzą  
dza ku uczczeniu rocznicy konsty tucy i 3 maja w e w torek  
dnia 8 maia popołudniu zabaw ę ludow ą w  ogrodzie sali 
T ow  S trzeleck iego  p rzy  ul. Lubicz. W stęp do ogrodu 
od godz. 3 popoł. po 10 h.

Na u roczystość  tę złożą się : koncert muzyki 13 pp. 
pod b a tu tą  kapelm istrza p. H ocka, chór am atorsk i m ę­
ski, koło szczęścia etc. P rzem ów ienie p. Jadw igi S. i 
p rzedstaw ien ie  tea tra lne  „G w iazdy  S y b ery i"  L eopolJa 
S tarzeńsk iego , w ykonane siłam i K ółka am atorskiego 
Tow . „G w iazdy" w  K rakow ie.

—  Repertuar teatru miejskiego.
W torek  „K siążę N iezłom ny" trag . w  9 obr. C alde­

rona de la B arca  p rzek ład  J. S łow ackiego.
Ś ro d a : „S ta ro śc ic  u k a ran y " tragkom . w  4 ak t. A. 

N ow aczyńskiego (popularne).
C zw artek : „K siążę N iezłom ny".
S obo ta : „M iłostk i" sztuka w  3 ak t A rt. Schnitzlera. 
N iedziela: „W iele hałasu  o nic" kom. w  5 ak t. W . 

Szeksp ira

DZIAŁ EKONOMICZNY.
—  Hotel George‘a. T o w arzy stw o  w zajem nych ubez­

pieczeń U rzędników  pryw atnych , jako w łaściciel, o g ła ­
sza, że hotel ten jest do w ydzierżaw ien ia  w raz  z restau  
racją, kaw iarn ią  i w iniarnią od dnia 1 lipca 1906. B liż­
szych  szczegółów  i w arunków  udziela na żądanie b iura 
T o w arzy stw a  w e L w ow ie ul. C icha 1 O ferty  reflektan 
tów  m ają być w niesione do T o w arzy stw a  w spom nianego 
najpóźniej do dnia 1 czerw ca 1906 roku.

Kronika lwowska- (Od nasz knr.) Jeszcze je­
den szczegół o śp. dr. Kalinie zasługuje na podnie 
sienie. Zmarły odznaczał się gorącą wiarą i i/ył 
gorliwym katolikiem. Głęboki umysł jego godził z 
sobą zasady demokratyczne i szczerze religijne 
uczucia, którym wyraz dawał zawsze biorąc udział 
w pracach zmierzających do podniesienia ducha 
katolickiego. Gdy w r. 1896 odbywał się wiec kato, 
licki we Lwowie ś. p. Kalina należał do jego or­
ganizatorów tak samo był organizatorem wiecu w  
sprawie święcenia niedzieli oraz jednym z założy­
cieli spóiki wydawniczej „Polonia" mającej na 
celu szerzenie broszur i wydawnictw katolickich. 
Należał do założycieli Bractwa Najświętszej' 
Panny Marji Królowej korony pol- 
kiej, z której to instytucji łona wyszły stowarzyszę 
nia społeczne jak to: stowarzyszenie opieki pod 
wezwaniem św. Stanisława Kostki, stowarzysze­
nie opieki nad sługami oraz inne. Ostatnią jego 
pracą naukową był artykuł o potwabia pogłębie­
nia nauki religii u nas.

W ystawa grottgerowska została powiększona 
przez dużą kollekcję nowych obrazów nade;-! '- 
nych przez hr. Pappenhiińia, którego ojcien%k ;t 
serdecznym przyjacielem artysty, i w której to ro 
dżinie pamięć zmarłego otoczona jest czcią i u- 
wielbieniem.

Oprócz tego nadesłali ralter cenne oryginały 
hr. Szeptycki z Przyłbicy, radca dworu Wierzbic­
ki, W ładysław Żeleński z Krakowa dyr. Stroj- 
nowski, pp. Krimmerowa, Helena Tarnowska i 
Jan Sozański.

W sobotę otwarto w stawę malarzy franc. ze

De Laruche & Go Copac i najtańsze,’ wszędzie do nabycia.1
Jeseralsy SS?ład Dr. $ieć, Fr&uiceiić i Palicie, Erafeów, Hynek główny 25. ■¥
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zbiorów p. Zapolskiej. W ystawa urządzona jest 
nader efektownie a skromnie i obejmuje dwadzie­
ścia. kilka dzieł indywidualistów francuskich, dzieł 
publiczności naszej nieznanych dotychczas. Obok 
malarzy francuskich figurują na tej wystawie pra 
ce naszych artystów: Pankiewicza, Boznańskiej i 
Peszkego, a wreszcie autotypie Odilon Redona.Ka 
talng wystawy poprzedzony jest wytwornie napi­
sanym ustępem.

Budowa domu akademickiego rozpocznie się 
prawdopodobnie jeszcze w tym miesiącu, dzięki 
hojnemu darowi hr. Skarbkowej, która ofiarowa­
ła  parcelę, wielkości SuO sążni kwadratowych, pod 
Dom akademicki. Jest to dar wartości najmniej stu 
tysięcy koron. Dr. Hassewicz ofiarował na budo­
wę Domu 20.000 K„ a fundusz profesorski 10.000 
K. Dom Akademicki, trzy-piętrowy, okazały, bę­
dzie miał w wysokich suterenach salę jadalną, 
bilardową, kuchnię, spiżarnię i t. d. Na parterze 
czytelnię, bibliotekę biuro Tow. szkoły ludowej i 
salę posiedzeń. A na trzech piętrach pokoje miesz­
kalne.

—W Dziedzicach, w niedzielę dnia 13 b. m. odbędzie 
s ię  w  sali p. Jana  S tryczka , staran iem  Tow . S. L .  i So­
k o ła  u roczysty  w ieczorek  ku uczczeniu konstytucji 3 
m aja. P rog ram  obejm uje: słow o w stępne, odczy ty  śpiew  
i  deklam ację, a zakończy „D zisiąty  paw ilon" A dam a 
S taszczyka .

Z Biała,i donoszą nam :
W niejakiej Jetti Mayer w  Białej sk onfis­

kow ała wczoraj straż skarbow a w iększą  ilość  
przem yconego tytoniu i tabaki, a m ianow icie  
61 paczek cygaret, 5 paczek  cygar i kilo ta­
baki. Przypadająca za to licencya poborow a  
w yn osi prócz kary 2000 koron. W tej spra­
w ie aresztow ano rów nież niejakiego Gabora 
Yaradyego. D alsze poszukiw ania trwają dalej.

Ze śmiała.
Z krainy rozw odów. A m eryka, a szczególniej S tany  

zjednoczona są  p raw dziw em  E ldoradem  dla osób z n u ­
dzonych  w spólnem  pożyciem  m alżeńskiem . Takiej iloś­
ci rozw odów  jak w  stanach  zjednoczonych w  całym  
św iec ie  niem a W praw dzie  n iek tóre  S tan y  jak n. p. P o ­
łudniow a K arolina nie dopuszczają w cale  lub w  rzad ­
kich w ypadkach  rozw odu, ale za to  są  inne, zw łaszcza 
S tan  D akota gdzie p rzeprow adzenie rozw odu jes t zw yk łą  

formalnośc.ą prawną tak łatw ą 1 częstą jak spisania 
kon trak tu  lub napisanie w ypow iedzenia m ieszkania. 
W obec tego w iele par, chcących osięgnąć rozw ód a z a ­
m ieszkałych  w  S tanie, k tó ry  się surow iej i pow aźnlci 
na  tę kw estyą  zap a try w a ł, w yjeżdża po prostu  do in­
nego kraju. Po  osiągnięciu rozw odu, rozw iedzieni w ra ­
ca li z pow rotem  do m iejsca zam ieszkania i tam  najczęś­
c ie j w stępow ali w  now e zw iązki m ałżeńskie.

T ak działo się do tychczas i A m eryka zdaw aia  się 
pod  tym  w zględem  ryw alizow ać z sta ro ży tn y m  Rzym em  
S ta ty s ty k a  w ykazuje  w  niek tórych  S tanach  w p ro st z a ­
stan aw ia jącą  ilość rozw odów  i tak  np. w  Indyanie w y ­
pad a ł 1 rozw ód na 7 m ałżeństw , , w  M assachussets I 
na 16, w  M ichigan 1 na 11 itd.

T e raz  jednak s ta ła  się rzecz niespodziew ana. Oto w  
pew nym  procesie o bigam ię o rzek ł N ajw yższy T rybunał, 
od  k tórego  w yroków  apelacy i nie ma, że rozw ód tylko 
w ted y  m a w ażność w obec p raw a, gdy proces rozw odo­
w y  zostanie p rzeprow adzonym  i rozłączenie m ałżonków  
orzeczone przez w yro k  sądu w  tym  S tanie w  k tó ­
rym  oni zam ieszkali.

O rzeczenie to  padło jak grom  w  olbrzym ią ilość 
m ałżeństw  am erykańsk ich , zw łaszcza  m ałżeństw  ludzi 
bogatszych , k tó rzy  chętnie korzysta li z łagodności u s ta ­
w y  m ałżeństw , —  a k tó rych  m ałżeństw a obecne o i!e 
one by ły  z aw arte  po rozw odzie, okazały  się w  p rzew aż­
nej części bigam ią. P ism a am erykańsk ie  chciw e szkan- 
dalu podają obecnie ca łe  listy  osób, w ybitnych  czy to 
znaczeniem , czy  to  m ajątk iem , k tó re  z a w a rły  m ałżeńst­
w a  pow tórne, na podstaw ie zasady  odrzuconej przez 
try b u n a ł najw yższy.

T ak  s ta ły  się S tany  zjednoczone nagle z p aństw a naj 
w iększej wolności rozw odow ej państw em ... wolnej m i­
łości.

* Ratusz poznański. Pomimo protestu ra­
dnych Polaków, poznańska rada miejska uchwa­
liła odnowić starożytny ratusz poznański z zatar­
ciem śladów polskości tego gmachu. Między in- 
nemi mają być usunięte resztki barwnych por­
tretów królów polskich. Miejsce ich zajmą posta­
cie alegoryczne oraz portrety Fryderyka W ielkie­
go i W ilhelma II. Pierwotny ratusz poznański

powstał za rządów czeskich w Polsce, pomiędzy 
rokiem 1300 a 1306. Z tegó okresu zachował się 
wyłącznie sk.ep z charakterystycznem sklepieniem  
wrczesno gotyckiem, ozdobionem płaskorzeźbą 
przedstawiającą lwa czeskiego. W  epoce późnogoty 
kiej wyniesiono przy sposobności przebudowania 
ratus/a olbrzymi, ciężki czworobok, jako podsta­
wę wieży. Czworobok o fizjonomii twierdzy śre­
dniowieczne!, pełen jędrnej siły, -odpowiadał du­
chowi czasu, a zarazem odźwierciadlał męski cha­
rakter zdrowi go mieszczaństwu-!.. W  r. 1536 zna­
czna część ówczesnego gmachu padła ofiarą stra­
sznego pożai u. Głównego przebudowania doko­
nano pomiędzy r. 155U a 1555. Życzono sobie po 
w-iększema gmachu, a oprócz tego upiększenia go 
fasadą od strony wschodniej. Pracy podjął się 
Riovanni Baiiista di Quadro, rodem z Lugano. 
Mistrzowie sformułowali rajcy w kontrakcie bar- 
dzo ścisłe warunki. Battista musiał trzymać się 
ich skrupulatnie, a mimo to utworzył dzieło, pełne 
genialnego rozmachu, świadczące o niezwykłym  
talencie i smaku estetycznym włocha. Mistrz nie 
połączył wprawdzie fasady organicznie z ciężkim 
czworobokiem gotyckim, przystawił doń raczej 
fasadę renesansową, jak gdyby odrębne kulisy, 
tchnął jednakowoż w dzieło swoje, a tem samem  
w oblicze ratusza, cały urok włoskiej sztuki od­
rodzenia. Battista wykonał również główną salę 
recepcyjną 1 dobudowanie od strony zachodniej 
i południowej. Nowy ratusz nie odniósł przez 
dłuższy czas żadnych szkód. Dopiero w r. 1675 
uderzył piorun w wieżę i oddał ją na pastwę pło­
mieni. W  r. 1608 wybudowano nową wieżę, we­
dług ówczesnej opinji, arcydzieło sztuki budowni- 
czej, podziwiane przez monarchów i architektów 
dalekich stron. W  r. 1725 olbrzymi huragan  
zwalił wieżę bogatą, którą wojnami wyczerpane 
mieszczaństwo na razie zastąpiło skromną wieżą. 
Dupiero za czasów Stanisława Augusta w r. 1783 
wzniesiono nową wieżycę na podobieństwo owej 
z przed r. 1725. Zarazem dokonano restauracji 
gmachu ratuszowego i przytwierdzono na szczycie 
wieży orła polskiego z miedzi. Uroczystość ta od­
była się dn. 19-go lipca, w obecności niezliczonych 
tłumów, przy odgłosie dział.

* W U niw ersytecie w  Paryżu było w  zeszłym  pó ł­
roczu zim ow em  14,462 słuchaczy, w  tej liczbie 1,638 ob­
cych  puddanych. S łuchaczek  by ło  968, z k tó rych  513 
p rzyby ło  z zag ran icy . Na w ydz.a ł lekarsk i uczęszczało 
3,482, na w ydzia ł nauk ścisłych 1,610, na w ydzia ł lite­
rack i 2,000 i na w ydzia ł ap tek a rsk i (farm aceutyczuy) 
1,318 słuchaczy.

* U niw ersytet dla kobiet. W  M oskwie m a być za ło ­
żony un iw ersy te t dla kobiet. Komisja ro b :ąca s taran ia  o 
jego założenie u m inisterjum  zatw ierdziła  już s ta tu t tegc 
un iw ersy te tu . I u nas by się p rzyda ł tak i specyalny  za ­
kład naukow y, k tó ry b y  ochronił nasze un iw ersy te ty , od 
zbytniego napływ u kobiet...

— Nowe pieniądze w  Czarnogórze zostaną obecnie 
w prow adzone na m ocy ukazu panującego księcia. D o­
tychczas C zarnogóra nie posiadała w łasnej m onety, po 
sługując się au s try ack ą , k tó ra  m iała w  niej obieg n o  
nety  państw ow ej. T eraz  postanow iono w prow adzić  rao 
netę w łasną, tym czasem  ty lko zdaw kow ą z niklu i b:on 
zu. odpow iadającą austryack im  20, 10, 2 i 1 halerzów kom  
Po jednej stronie m onet znajdow ać się będzie herb  księ 
s tw a , po drugiej cyfra  arabska w yraża jąca  w arto ść  i na 
pis „K sięstw o C zarnogó ra" . K szta łt i w ygląd przypom i 
na odpow iednie m onety austryack ie . Poniew aż C zarno­
góra  nie posiada w łasnej m ennicy, w ięc w ykonanie mu 
siano pow ierzyć zagran icy , w yb ó r pad ł na g łów ny  u- 
rząd  m enniczy w  W iedniu, k tó ry  w  ostatnich latach zaj 
muje się p rócz zaspakajania po trzeb  w łasnych  w ykony 
w anieni zam ów ień dla obcych państw , jak to dla B ra ­
zylii, Egiptu, L ichtensteinu i Serbii.

* Bank otw arty cały  dzień i całą noc istnieje — ro ­
zumie się — w  A m eryce w  N owym  Jorku. P o w sta ł nie­
daw no, gdyż b iura  jego o tw arto  dla publiczności w e w to 
rek  ubiegłego tygodnia o godzinie 6 w ieczorem , to  jest 
w  czasie gdy w szystk ie  inne ins ty tucye  finansow e są 
pozam ykane. O m ach banku położony w  najdystyngo- 
w ańszej dzielnicy m iasta należy do skrom niejszych ame 
rykańskich „d rap aczy  nieba", gdyż w ysokość jego się­
ga ledw ie 12 p ię tr i leży w śród  hoteli, re s tau racy i i te a ­
trów  uczęszczanych przez najbogatszą publiczność. To

zapew nia mu liczną i dobrą klientelę. Ruch w  banku by ł 
w  pierw-szy dzień olbrzym i, najw ażniejszy  dział stanow-ią 
depozyty, k tó rych  w arto ść  w dniu o tw arc ia  w przecią 
gu p ierw szych  6 godzin doszła do kw oty  5 milionów ko­
ron. P ró cz  sk ładających  depozyty  zw iedzało bank w 
p ierw szy  dzień tysiące ciekaw ych , — bank by ł senza- 
cyą dnia naw et dla am erykanów  p rzyw yk łych  do wiciu 
niespodzianek, k tó re  nam w  Europie w ydają  się czasem  
aż niepraw dopodobnem i.

* „Elga“ n o k tu rr  (? ) przez Gerharda Hauptama. Dra
m at napisany na podstaw ie g rillparzerow skiego  „K lasz 
toru. pod Sandom ierzem " m ający z polskością ty le  w spół 
nego, co i nazw iska bohaterów  jego z polska po niemiec 
ku pisane, w ystaw iony  został w  W iedniu i upadł. P u ­
bliczność się w ynudziła, gdyż odw ykła  już od h istoryi 
z w idm am i i upiorami, odw ykła  od napięcia m elodram at 
tycznego, jakie w yw ołu ją  „ stra szn e"  zdarzenia d ram atu . 
D ram at okazał się d ram atem  książkow ym , i to me ra i 
lepszym  z d ram atów  H auptam a.

* Afisz w w alce wyborczej w e Francji. W czoraj roz 
poczęły  się w e F rancy i w ybory  do izby deputow anych. 
Jak  w ielkiem  jest ożyw ienie życia  politycznego, jak  za ­
ża rta  jes t w alka  w yborcza , jak nam iętnie zw olennicy je ­
dnego kandydata  zw alczają jego przeciw nika — o tem  
u nas 1 w yobrażenie  m ieć trudno.

K andydatów  jest dużo, są  p rzedew szystk iem  s ta rzy  
parlam entarzyści, k tó rzy  ustępow ać nie m yślą, a z jaw ia­
ją się nowi, k tó rzy  chcą ich w yprzeć  z zajm ow anych sta  
now isk.

Jednym  z najdzielniejszych środków  w alki w y b o r­
cze] jes t afisz. Afisz p rzy  w yborach  odgryw a w ażną ro­
lę, to też kandydaci nie szczędzą nań kosztów  P odczas 
ostatn ich  w yborów  kandydat, k tó rego  w yb ó r kosztow ał
260.000 1r., kazał w ydrukow ać w celu ag itacy i ty lko
850.000 afiszy!

Afisz w yborczy  drukuje się zw ykle w  trzech  form a 
tach . N ajw iększe są  tak  zw ane „C olom bier", o lbrzym y 
potrzebujące dla siebie dużych przestrzen i, mniejsze o 
w iele są  t. zw . „Papillons" a najm niejsze nazyw ają  się 
trochę  nieestetycznie „w szam i." Te w szy  są  w łaśnie 
najniebezpieczniejszem i dla przeciw nika, w ydrukow ane 
jest bow iem  na nich najczęściej nazw isko kandydata , i 
służą do zaklejania nazw isk  na afiszach przeciw ników .

Rozlepiono w łaśnie olbrzym i afisz z w ezw aniem : 
O byw atele, głosujcie na D iivala! — za chw ilę nadchodzi 
rozlepiacz afiszów , na nazw isko D iivala nakleja „w esz"  
z nazw iskiem  D uranda —  i ca ły  afisz D iivala na nic, 
gdyż w szy scy  przechodnie czy ta ją : O byw atele  g łosuj­
cie na D uranda! — To jedna z niezliczonych sztuczek  
afiszerów . W  dniu w yborów  cały  P a ry ż  pokryw a się 
p strą , różnokolorow ą w a rs tw ą  papieru, a staran iem  roz 
lepiających afisze, jes t zalepić p rzedew szystk iem  afisz 
przeciw nika.

1 ta  w alka  afiszow a w re  nie ty lko w  P ary żu , a le w  
całej F rancyi i w  koloniach naw et, pochłaniając o lb rzy ­
mie sum y, k tó re  jednak są  drobnostką w  porów naniu z 
kw otam i w ydaw anem i na inne cele w yborcze.

TEfcKGRflmU.
(Z  dnia 7-ę]o maja).

Spraw a o ki adzież tytoniu.
Lwów . (Tel. p ry  w .) P rzed  zw ykłym  trybunałem  

orzekającym  rozpoczęła się dziś rozpraw a o kradzież 
tytoniu w  W innikach. Na ław ie  oskarżonych zasiadło  22 
oskarżonych, dozorców  i w erkm istrzów  z fabryki, o raz  
trafikanci. Do rozp raw y  pow ołano dotąd 100 św iadków . 
Broni 6 adw okatów '. B ardzo obszerny  ak t oskarżen ia  
p rzedstaw ia , że w  październiku r. z. schw ytano  Jankla  
E hrenpreisa, handlarza z W innik, w  chwili jak w  tow a 
rzystw ie dozorcy  fabrycznego  B ukow skiego niósł 3 klg. 
tytoniu, w artośc i 52 k. Z arząd  fabryki rozpoczął śledz­
tw o, a d y rekeya  skarbu dow iedziaw szy się, że w e Lw o 
w ie kursują podrobione pap ierosy  rządow e, zarządziła  
rew izye w  kilku trafikach, k tó re  doprow adziły  do w y ­
krycia  pracow ni tych  papierosów ' p rzy  ul. A lem beków . 
Ś ledztw o w ykazało , że kilku werkm tsirzów, dozorców I 
robotników  krad ło  w e fabryce ty toń  i tutki, k tóre  od­
sprzedaw ali rozm aitym  handlarzom  z W innik, a ci w y 
syłali ten to w ar do L w ow a. K radzieże te  trw a ły  od 
r. 1900, a u ła tw ia ła  je olbrzym ia produkeya fabryk i win 
nickiej. R ew izye osobiste dokonyw ano p rzy  opuszcze­
niu fabryki u robotników , ale u dozorców  i w erkm i­
strzó w  ty lko  w  w yją tkow ych  w ypadkach . D ozorcy 
popełniali zw ykle k radzieże w  oddziale, gdzie krajano 
ty toń . >.

P o  odczytaniu ak tu  osk. obrońcy postaw ili w niosek 
aby, poniew aż szkoda przenosi 600 k., p rzekazano  ją są-

I, Orzechową NA SPOSOB SZWAJCARSKI. — CES 
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dowi p rzysięg łych . T rybunał od roczył uchw ałę  co Jo  
tego. N astępnie rozpatryw ano  piany sy tuacyjne fabryki 
Winnickiej, poczerń trybuna ł uchw alił udać się ju tro  rano 
do W inrdk cclctn przedsięw zięcia rew zyi lokalnej. Na 
tem  rozpraw ę odroczono aż do czasu po dokonaniu re ­
w iz ji .

Z Koła polskiego 
Wiedeń. » l \d .  t. u i ■ o trz y m u je  od  prc- 

zyd ! u r n  iv* ’1 -. j; im k :r< ■ znw udi m n -c i •, Z.-
O gloS- UliO W d /p S iu jsK y  ll -
g ó ł y  o  wi-.y .ornjszęj k- n < y  p n . - z y d  n u .  
K o i a  V. k s .  I i (: 1 !Ciiir;l n ■ Mi i»j;t Si; ji)l‘H Wdżl W ió  

i p o k i / u j ą  j o d y n i e  riu f c o in b u u w ry a rb .
S z c z e g ó ł y  koijj.Viv.iK yi, kt*-ra uit-s z o s t a ł a  

joS/.CZ- t ik : -ió-y,; • '. . n o  ą  v .-U o d i .  -
jem u-ry. ‘ j' , h: wyA-uy
Z"Si ;:j..  - iilOs.t ii prjiWi.i/.łję.iiiii.
p-W . i b ;: • :T : >.! »• rnia-yn wuruą i ply-
13II ii! i- ■ 9  !■; . : ■,

S iry jk  w łśjtfcowicath.
£  paw.8. i i '■ i\ W W  ilkO  wi*

c a c ! c  r ib y h i  m-; w  /.o t nj •g g n .m u d w -u ie  > u -  
d z i a b n r  k i l k u  ty s ią c ; .  r o b o t n i k ó w  i g ó r n i k ó w .  
U c h w a l o n o  żą  4 . ; , - i - f i i i k ń w  „ r ę c z y ć  s.R r u k -  
CVt. S  :.k tv l;;.!-: Ci A Ib .d a  v.e
g ó r n i c y  w  r a z i e  . t r / .o b y  p o p i e r a ć  b ę d ą  S tró j-  
k u j ą c y c h  i  p rz y .-d ą m ą  d o  s i r -  jicu .

Demonstracje w  Pradze.
Pręga. Gz -i -sn  -m o-duw ; o c \aliści dopiero  

WGKoi'a.| uczcili uroczystość majowa zgrom a­
dzeniem . l'o MAiunu-uizeniu o*» ulu 3000 ucze­
stników udi-.io ;• ię i ta piae W acława, gdzie za­
częli w/tifHić ok rzyk i: dI-tccz z czerw onym i 
zdrajca m i!« To spow odow ało soey a listo w d> 
ki - rii.ionotrs.cyk Toiieya wkrocz. ; przy­
szło do starcia. Kilka o^ób rattuye.lt.

Wybory we ? rancyi 
Paryż. W e u i u g  s p i b y ^ ż u a i r .  'u k w  n u d .o - 

szly  de ininisierst,-.-a spraw  w ew nętrznych do 
gudz. (i du rano, wybrano dotyciicztis 408 d e­
putuj'. a ti)co , o. t \ ' , v ' k o n s - r w a l y -  
wnyo 28 ńaeyo*ubśtAo ; 6 j riycresisłów, 63 
republikanów z lew icy, GS tv ' .'raba cii, 70 so- 
cyalistów  radykalnych, 27 zjednoczonych  so- 
cy tli - lów  i 10 niezaw isłych s.ocy m-uów. Od­
będzie sie 153 -wyborów śtiślej.-zyel?.-

Paryż. W  P a ry ż u  wybrhoct d o  I/.b y  d e j łu ­
towa uycti 2 na. yom distów  zresztą  s n cy u li-  
stó \y . N acyonalisU  Mm  co ' i  a b o r t  p rz e p a d ł, 
tożsam o gem  rai Z r h n o  o ;v iw suc;,; -
liśc ie  b z n o i  d r o w i .  - b y !  • y • •. b nb
zn  jd u ją  s i ę : l io c jd b i.. ' ik w iw  M .pc .b o - w  
t y  } l r i ' a n i i .  pro: y in a t finfit.sl.r0w a ; r  i o n,
miiiisb. ; m.-ery., a r  k i T  ] ■ o m  s 0 i>, w oj­
ny K t i ;; f(.;t c, hb.uislci' hanólu l i n u u i u r -  
g u  o,  tu in is te r  robót p u b lic z n y c h  G a r  tu  u. 
kolek lyw isla  (J n e s d u ,  prezydent Izby D o u- 
m e r ,  b prezydent Izby D r i s s o n ,  b. in iit i-  
ster l ’ e 11 e t a n ,  nacyonalisia L a s i e s ,  f)e-  
r o u l e d e  przychodzi do śc is łeg o  wyboru. 
J a  u r e s  pozostaje dotąd w  m niejszości, ale 
w y b ó r  n ie  j e s t  j o s z r z e  u k o ń c z o n y .

Rew olucjoniści rosy jscy  w e Francji.
P a ry ż . S p raw ozdaw ca  „M atin“ w  Lozannie u rz ą ­

dził in terw iew  z rosyjskim  rew olucyjnym  socjalistą  dr. 
Anczikow em , k tó ry  ośw iadczył, że znał S trygę , zab ite­
go — jak w iadom o — przy w ybuchu bom by w  Bois de 
Vir.cetics. W łaściw e nazw isko S tryg i by ło  Iw anow , 
nie by ł on anarch istą , lecz rew olucyjnym  socyalistą  i 
m iał praw dopodobnie zam iar p rzew ieść  bom by do Rosyi.

P e te rsb u rg . Ukaz carsk i zimsi insty tucyę kom itetu 
m inistrów , a jej agendy pow ierza częścią R adzie m in i­
strów , częścią R adzie państw a.

D rugi ukaz poleca sek re ta rzo w i stanu F rischow i do 
konanie o tw arc ia  p ierw szego posiedzenia durny państw a.

Znowu zamachy 
Jekaterynosław. ( i - t .  . i  i > Onagdaj zam or­

dowano yjystrzałam i z rewolwerów janera ł-gu bar- 
naiorc Zełlanowskiego w c tjw u i, guy  jo c m iI z 
z dworca kMejowt-ąo. — Surawcy uszli.

Ryga O k o ło  • 0  lu d z i u zb ro jo n y c h  w ru - 
w o I«  u. y, n a p a d ło  u s t itn ie j no cy  na k o m p a n 1-.; 
o d d z ia łu  w o js k o w o  te leg ra  b eznogo  w  p o h l -■ 
m ie js c o w n ś r-i D o ld e ra a , i zabiwszy s tra t zabra ło  
31 karabinów.

Zjazd „k ad e tó w " w Petersburgu .
P e te rsb u rg , ó m aja — Na o tw arty m  zjeździe p rzed ­

staw icieli s tronnictw a konsty tucyjno-dernokratyczncgo 
re fe ra t o tak ty ce  w  Dumie państw ow ej w brew  oczeki­
w aniu by ł dość um iarkow any. Komitet sądzi, że można 
pracow ać w  Dumie na gruncie p raw a  z dnia 20-go lute­
go. U nikając konfliktów  w alczyć należy o am nestję 
p rzestępców  politycznych, odw ołanie k a ry  śm ierci, do

m agać się pow szedn iego  g łosow ania i w szelkich form 
w olności politycznej i cyw ilnej narodu. C ały  szereg  mów 
eów  ostro  k ry ty k o w ał ten program , dow odząc koniecz­
ności dążenia sta łego , niezm iennego do caikow itego u- 
rzeczyw istsiienia programu stronnictwa bez żadnych 
kom prom isów . W ogóle w yjaśniło  się, ża te raźn iejszy  o- 
gó ł zjazdu jest bardziej k rańcow y od sam ego kom itetu, 
i że ogólny nastró j członków  zjazdu jes t w ybitnie opozy­
cyjny. W zjeździe b iorą udział w szyscy  członkow ie D u­
my ze stronn ic tw a kadetów , k tó rzy  znajdują się już w  
P e te rsbu rgu .

U timatum Anglii.
Konstantynopol (i um . Am basador angiel­

ski w ?>•<•/y, u ■v.-v;,viH< Porci» notę z żąda- 
aby Porta w przeciągu 10 dni wojsko tu- 

reckia cofnęła z granic Egiptu i zgodziła sty na
i ‘ g U to u - y  ,y‘i iU iJ O .

Rozbicia okrętu.
Nowy łork. (!> i\> uU r.ii. i inoiykański  okręt 

wójt-.■;iy m iudo Ishunl rozbił się wczoraj w 
-c-- (kir-Sć-ptmku. Usiio.vnnia wyratowania  

okrętu -/.ostały dotąd bez skutku.

Lw ów  (T. p ryw .) „S łow o polskie" ogłasza, że w y  
dział kraj. w czoraj postanow ił zam knąć kraj. szkołę laso 
w ą w e Lw ow ie, poniew aż uczniow ie nie chcieli się sto 
sow ać do obow iązujących przepisów'" szkolnych. Równio 
cżesjiie zarządz ił W ydzia ł now e w pisy, p rzyczem  ucz­
niowie, przyjm ow ani na ńowrn, będą zobow iązani złożyć 
odpow iednią deklam ację.

L w ów . M inisterstw o handlu nadało posadę zarządcy  
poczt w  Łańcucie, kontrolow i poczt. Janow i G órce w 
Jaro sław iu  i zam ianow ało ofieyała W ładysław a G a­
w ła z Rzeszowm, zarządcą  poczt, w  Tarnobrzegu.

Lw ów . (Teł. p ryw .) Pow icściopisarz Jan Z acharya- 
siew icz zm arł w czoraj w  K rzyw ery  nad Sanem , u sw ych 
krew nych , w  85 r. życia.

Liv<ho>. Wczoraj popołudniu odbył się po- 
<>m-b profesora uniwersytetu śp. Antoniego K a­
liny. Kondukt prowadził ks. arcybiskup Bil- 
rzewski, i nad grobem wygłoszono mowę.

Lwów. (tel. pryw.) „Gazeta Lwowska" do­
nosi: c e s a r z  postanowieniom z 27 marca br. ze­
zw o lił , by z początkiem roku szkol. 190G.7 otwar­
to V gimnazjum państwowe w Krakowie. Ma być 
ono złożone z czterech klas równorzędnych, po­
czątkowo jako gimnazjum niższe.

Rada szkolna przyznała gminie Krowodrza
12.000 k. bezprocentowej pożyczki na budowę 
szkoły.

Wiedeń. Dyrektor »fk>mpngnie de erur: de 
V'icnm v. Sw atem  i inżynier Kespar, pn d w u ­
dniowej rozprawie zostali uw olnieni od os ar- 
żeliia o oszustw o, którego mieli się  dopusm J, 
w ten sposób, że przy pom ocy tajnego w o­
dociągu doprowadzali n ieczystą w odę z W io­
senki  do W iednia bez zawiadom ienia władzy.

l?;isdeń. Robotnicy budowlani odbyli w czo­
raj zgrom adzenie w hali ratuszow ej. Przyjęto 
rezo! u. yę wzywającą zarząd stowarzyszenia, 
aby przeprowadzi! żądanie wynagrodzenia  
dziennego d la murarzy 5 koron, oraz w spł a­
wie m ężów  zaufania. W yrażono ponadto na­
dzieję, że robotnicy w w alce, która w  przy­
szłości zdaje się być nieuniknioną, okaża dy­
scypl inę i spokói.

W iedeń, W czoraj odbyło się ciągnienie 3 proc. lo­
sów  k redy tow ych  ziem skich z r. 18S9. Gł. w ygrana
100.000 k. pad ła  na 1. 752 Nr. 15, 4,000 k. w y g ra ła  S. 
4976 Nr. 2.

Wiedeń. Arcyksiążę Rainer z okazji ustąpie­
nia z nacz. komendy obrony kraj. ofiarował obli- 
gacyj 4% austr. renty koronowej na sumę 20.000 
kor. dla powiększenia kapitału na stypendję im. 
aro. Rainera dla dzieci oficerów obrony kraj.

Budapeszt. M inister o św iaty  hr. Apponyi p rzy jm u­
jąc deputacyę, k tó ra  mu w ręczy ła  m andat poselski, c- 
św iadczy ł w mowie, że odpow iedź na poruszoną kw estyę 
czy w obec uzyskania  p rzez  p a rty ę  niezaw isłości p rzy  
w yborach  absolutnej w iększości będą dotrzym ane w a ­
runki pod jakimi rząd y  objęto, jes t bardzo p rosta . Z w y­
cięstw o to w  ch a rak te rze  rządu i w  utrzym aniu  um ow y 
nic nie zmieni.

S ara jew o . W czoraj przedpołud. w ręczy ła  deputacja 
strejku jących  robotników  onegdaj uchw alone żądanie 
szefowi sekcy i H órm anow i, k tó ry  p rzy rzek ł życzenia te 
w ziąć pod rozw agę i w  tej sp raw ie podjąć rokowariia 
z p racodaw cam i eraryalnym i i p ryw atnym i. D ep u ta^ g j 
robotników  ośw iadczyła , że w  razie przy jęcia  ich żą­
dań, robotnicy w poniedziałek pracę  z pow rotem  podej­
mą. W czoraj odbył się p rzy  ogrom nym  udziale robo­
tn ików  w zupełnym  spokoju pogrzeb osób, k tó re  zginęły  
podczas onegdajszego starc ia .

Paryż,  ubiegłej nocy aresztowano 28-letnie- 
go studenta Bernsteina, Rosjanina z Kowna i 18 
letnią Feld z W ilna.

Lens. Sytuacja pogorszyła się. liczba strajku­
jących wzrasta.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
CENY TA llC O WIC

K raków , dnia 7 maja.
Za 100 kilogram.

PszeRica biała o d  17-50 d- 0 8-10
Pszenica czerw ona 1 źółue ., 17.50 „ 18 -
Pszenica w ęg ierska . — •- — _____
Z yto krajow e 12 00 ’’ 13. >0
Żyto w ęgiersk ie ---%---
Jęczm iea na krupy „ M'20 .. }4  W
Jęczm ień brow arny I kSO , 5 HO
Jęczm ień na paszę ., 13, 0 , 14.—
O wies z op łatą  ak cy zc*  ą ,, l(i 3U ,, 16-70
Proso — •— __*__
Jag ły • 28-— l 32- —
T ata rk a „ 13-50 „ 14-40
K ukurydza ,, 14-80 ,, 15-40
G roch „ 13-50 25-—
Fasola 26-1)0 „ 4(i-—
W yka 17 — „ 1S- —
R zepak zim ow y 28-— „ 28-50
Koniczyna nasienna czerw ona „ 80— „ 1L0-—
Koniczyna nasienna biała 71 '7 — '—

P i
WHBH

g A
ł i B - Ł A i

A
4*

Ta rubryka nie pochodzi od Redakcji, która te i  
za nią nie odpowiada.

n l e z b ę d u ^
Ś l t  '
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K rem  n a  zę b y  c z y n i j e  cny-
ł- ■' r. n i l  I srdre-wynil.

B r, 5L Cerctm
ordynuje od 15-go maja w Krynicy dom m 

Szwajcarski.

FIZYK A LNO-DYETETYCZNA LECZNICA
©ya Taraaw skitir®  w S a sso w ie
(stacya l-mloi Za Wotów) otwarta od 1 maja do- 
końca /mżdzieniika. — N ow a łazienka w zorow a  

i hala gim nastyczna. i i 84 5

2iIVN0STEXGKA BANKA 
prs Eisl? a lir? ig  b Pni«.

Bank przemysfosy dla Czech i filoram 
™ Główna tieiizilsa r* P radze

Filie: w Krakowie, W iedniu, Bernie, Budaiejo- 
wica-h,  Ig ltw ie, Mor. (tetrawie, Pardubrctu-b,

biok 1863.
Pilznie i Taborze.

Kapitał akcyjny koron 25.000.000
Fundusze rezerwowe koron 0.000.000
Stan wkładek na książeczki wkładkowe z 

końcem  kwietnia 1906 r. K. t)8,963,900,20.
F ilia  w Krakowie, Bracka 1, oprocentowuje 

wkładki na książeczki wkładkowe po 4 procent 
bez ograniczenia kwoty, od dnia złożenia do dnia 
podjęcia.

Filia w Krakowie udziela pożyczek  na pa­
piery w artościow e, na procent um iarkowany, 
pod najprzystępnięjszem i warunkam i.

Filia wydaje akredytywy zw łaszcza na Karl­
sbad, Marionbad, i Franconsbat, jakoteż.A i na 
szelk ie znaczniejsze m iasta w kraju i zagranicą.

Konces. pryw. lecznica dr. Cez. Komorowskiego 
Sztuczne kąpiele mineralne^ Hydroterapia. Zbio 
rowe Inhalatoryum na sposób zagraniczny. Ma­
saż. Mechanoterapia. I.eczenie skrzywień kręgo­
słupa według najnov «zej metody Klapp— Biera.

Paski damskie ozdobne, Rękapczki gg™1 
Pończochu e s  Stefan Porębski! Śp. Grodzka 2.



APTEKA
Fortunata

G O L E N IE M
Krakowie, Szczepańska 1

poleca
nutgpujjGe wyroby u ł a m :

P e t r o g e n  ,,Jahra“, w yśm ie­
nity środek do konserw ow a­
n ia  w łosów , usuw a łupież i  
sw ąd z g łow y, w zm acnia ce­
bulki w łosow e i zapobiega 
wypadaniu. — Flakon kor. 2 
i  4. 176 5d

,Jahra“ K a l l  c h l o r i c n m  p a ­
s t a  d o  z e b d w , w ybiela  zę­
by, desiiilekcyonuje i konser­
wuje jamę ustną. — Tuba 
80 hal.

,Jahra“ a n t y u e p t y c z n a  w o ­
d a  d o  n s t ,  znakomita w o­
da do utrzym ania zdrowych  
zębów i do płukania ust. — 
Flakon kor. 1.20.

,Janra“ w a t a  M e n to f o ^ iw o -  
l o w a ,  w ypróbow any środek 
przy katarach nosa. — P u ­
dełko 40 haL

r e d y t  o s o b i s t y  dl«s E r z ę -  
k r tw , Oficerów. N auczycieli etc. 

lo istn e Stow arzyszenia Oszczę- 
śc i i  Zaliczkowe Związku Urzę 
rów udzielają na przystępnych  
nnkach także na długoletn ie spła- 
>ożyczek osobistych. A f f . i n c i  
k i u c z e n i .  — Adresów Towa- 
,w  u lz ie la  się bezpłatnie Z en- 
t l e i t u n g  d e s  B e a m t e m -  
e i  n e s ,  W i e n ,  W i p  p l i  n g er-  
a s s  e 25. 729 39

i wiece; zarobku dziennego

A Towarzystwo
domowych

robót
pończoszko*

wych

łu k u jem y osób obojga płci do 
ł b u  pończoch na  naszej maszy- 

“ ojedyńcza i sżvbka praca przez 
:ok w  domu. Ż adnych poprze 

wiadom ości n ie  potrzeba. Od- 
nie stanow i przeszkody a my 
sprzedajemy prace.

^stw o dom owych robót pończoszkow ych. 
a s - f c T .  Wiuttick i f f J t a .

IGA. Petrske nam. 7—47.

ina do Mszy św.
m ożna u  k s, Petra K R A - 

I l w  Hanuszowcach, poczta in 
fooo Szepesm ogyc, W ęgry. 

» w e  b i a ł e  od 46 hal. w y- 
I z e n r o n r  od 6u bal. i w j ■ 
C o k a j s k i e  od 1 kor. 60 bal. 
ej. — R ęczy za prawdziwość  
ks> Jan K w iatkiew icz i ks.

A ntoni Ł ętkow ski. 343 0

izukuję leśniczego
bwiednim fachow ym  w y k sita ł  
n i kilkunastoletnią sam oistną  
yką. Z głcszen ia  nieodpowie- 
ostaną bez odpowied ii, za zw rot 
palnych św iadectw  się n ie rę- 
Ig łoszenia pod adresem: ALE- 
ID R A  W IKTOROW A, CZU­

DEC. 1197'4

ikcyj języka 
•osyjskiego
k̂iej pracy biurowej
sywanie) p o s z u k u j e  
człowiek z Królestwa 
?o. Adres: ul. Radzi 
|>wska 3i III. K. D.

1194 5

in teligentna 1 obrotna

rospodyni
posady do s am oistnego  

aia gospodarstw a u star- 
ktyngowan. go pana Wia- 
|ow ińska, K raków  ul. św . 

Jana ł. 26. r  36

id Irjzyersm
[ba in Dębicg
iczniL do praktyki. 

258 z

W łaściciel c. k. patentu

STAłT. PIOTROW ICZ
Zakład wyrobów rymarskich, sioJlarskich i galanteryjno-
* " —     --------- ■  sk ó r z a n y c h  —

K r a k ó w ,  n l .  F l o r y a u s k a  8 .  458 0
POLECA U PR ZĘŻE, _^ O D L A ._K U F R Y , TORBY, NEO ESAIRY

B P U G IL A R E SY  I T, D.

W
w
- ;ra H

Franciszek TumićLalski
ma,8t r kamieniarski w Dębniku I 91, p Krzeszowice 

podejm uje s ię  w szelhiuh robót n u r a u r o w /o h , pom ników , ta b lic  z napisam  
k r  p ie ln ic , ch rzo ie ln io , progów  do budowy i t .  p. —  J ed yn ie  g łów ny wy 
rob pceadzki i stopni m arm urow ych. —  D ostarcza  odłam ów  m arm urow ych, 
na mo ajki, p osia d ają c w ła sn e  ło m y  m arm urow e, przyjm uje w szelk ie  za ­

m ów ienia  w n a jp rzy stęp n iejszy ^  cenaGh. 67i 4

Ciągnienie nieodmołal- 
nie i i  maja 1906 roku.

Głórona irygrana 
Kor. 30.000 Kor.

Do nabycia:hosy hoteryi Przytuliska
Cesarzoioej Elżbiety Bracia Eibenscnntzpo 1 Kor, W  K R A ]  AO W I E .

Rsą bivn u prawniema

Fabryka wód minar. sztucznych i specjan. leczniczych
pod firmą

K . R Ż Ą C A  I C H ffiU R S K I
w  K r a k o w i e ,  n l i c n  ć w . U e r t r n d y ,  Ł . 4 .

wyrabia pod kontrolą kom isyi Przem ysłowo; Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż T. w arzystw o 3200

W C C Y  M IM E R A L N I % 1 T U G Z E £
odpowiadające składem  chem icznym  ivoii,,m

B ilń ik iej, G ieshublersk lej, { s ita rsk ie j, ViGby, H o t o r g ,  Ktssingon,
tudzież specyaln leczn icze jak: litow a bromową, jodową, żela- 
zisUf, kwaśną oraz w ody minuralne uormalae z przepisu prof. 
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa « aptekach i drogueryaoh  

cenniki na żąianii- darmo.

KULE I KRĘGLE
~ tt~t z drzewa Lignuui Sanctum

polecają najtaniej

R ^ IM  i
638 6

SPÓ ŁK A
K r a k ó w ,  R y n e k  3 7 .

K a i s e r -
B o r a x

Do pielęgnowania piękności i zaroiria.
Kaiser-Borax nadaje skórze czystość i  świeżość, czyni ją białą, jest zna­
kom itym  do pielęgnowani! zębów i ust, sprow aJza w ielką ulgę przy 
katarach i zapaleniu gardła. — Kaiser-Burax czyni wodę mięką i jest 
najl epszym środkiem  oczyszczającym  płeć Ostrożność przy zaku- 
pnie. Praw dziw y jedynie w  czerwonych pudełkach po 15, 30 i 75 hal. 
ze sposohem  u ż y c i a .  — Jedyuy fabrykant na A ustro ■ W ę g r y : 

G0TTLIEB V0ITił. WIEN lll/l. 1159 5

nii|G>iąbszg Zakład Pogrzeboiay
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien ul. ś Tomasza
(przy placu Szczepań: kon). Telefon Nr -31. F ilja nl. K opernika 1.

Zarząd urządzą pogrzeby dla w szystkich  stanów , załatw ia sam  w szy  
stk ie  form alności, uchy tając pozostałej rodzinie w szelkich trudów  
R ów nież podejmuje się przewozu zwłok do w szystk ich  krajów Europy
Posiadając w łasne KATAK UM BY, odstępuję m iejsca pojedyncze n» 
w ieczne czasy, lub przyjmuję zw łoki do tym czasow ego przechowania,

UW A b A, N iektórzy z przedsiębiorców kraaow&kich ogłas ają się, iz 
mój w ła sn y  w yrób trum ien, co jest niezgodne z rawdą, gdyż ża­
den z niob nie ma fachow ego uzdolnienia, a tern sam em i trumien 
mu w yrabiać nie w olno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktyczn ie trum ny wyrabiam.

^ U t r z y m a n i e  z d r ó w ,  ż o ł ą d k a ^
spoczyw a g łów nie w  utrzym aniu, poprawieniu, regulow aniu  
oraz usuw aniu uciążliw ego zatwardzenia stolca. W  tym  celu  
używ ać należy najw łaściw szego znanego środka, B a l s a m u  
żołądkowego dra Rose, który w szelkie następstw a nieregulai 10- 
ści, zaziębień, zatwardzeń, jak n. p. palenie w  piersiach, w zdę­
cie, nadm ierne tw orzenie się kw asów , kurcze, uśm ierza i u su ­
wa. urodek ten sporządzuny jest z w ybieranyeh napo^szych  
ziół leczniczych, wzm  tcniających apetyt, trawie- 
niei lekko rozw alm ający, że do p ielęgnacji wła- 
ściw ejżołądkaz najlepszym skutkiem  służyć m óżc.
nętr7H7PllPo! W szystk ie  części opakowania noszą 
U o II łCŁulllul prawnie deponowaną marxę ochronną

Skład główny: Apteka

B .  F R f l G D E R ’ f l  c. k. Dostawca Dworu
„pod Czarnym Orłem11 PRAGA Mała Strona 2G3,

róg u licy  Neruda. 1945 1 15
=  WYSYŁKA CODZIENNIE.

P ocztą  za nadesłaniem  kor. 1’50 m ała flaszka, kor. 2'80 duża 
flaszka, kor. 4-70 — 2 w ielkie fi., koi. 8 — 4 w ielkie fl„ kor. 
22 — 14 w ielkich fi. do w szystk ich  stacyj mcnarcbjl austro- 

w ęgierskich franco. Składy w aptekach Austro-Węgier.
W Krakowie w znaczn. aptekach w cenie I wielka H 2 k., mała I k, i

będzie każdy, gdyż pryszcze, w y ­
rzuty, piegi, p lam y w ątro b iane, zm ar­
szczki i fa łd y  już po dwu lub trzech- 

kiutiiem użyciu praw dziwego  
angielskiego

BALAS SA

m łaka ogórkow ego
znikają. Najzupełniej nieszkodliwe wypięknia skórę 
rąk, pieców i ramion czyniąc ją białą, świeżą i delika­
tną. Cena 1 Iląszki 2 K. Do tego mydło ogórkowe 
1 koronę, puder K i  20, krem ogórkowy 2 korony. 
Do nabycia: Reim i Sp. Kraków; w Aptekach we Lwo­
wie : Aptekarz II. Rubel, przedtem Z. Rucker, nastę­
pnie w Przemyślu, w aptekach M. Schwarza i A. Gold- 
berga. Tylko preparaty Bclassy są prawdziwemi.

Wysyłka pocztą: C. BALASSA, Apteka Buda­
peszt Erzsóbetfalva. 133 5

NS/oou
nieprześcignione wolne oj ołowiu 

m leko na w ło s y
posiada cudów, w łasność, że przy­
wraca siw ym  w łosom  ich  da wmą 
barwę; czerw one lub jasne otrzy­
mują ciem ny odcień. Żabarwienie 
następuje nieznacznie, tak że nikt 
tegu naw et nie zauważa, jest trw a­
łe, nie odbarw ia się n igdy naw et 
p rzy m yciu  głow y.

„ Ś I o o “ działa na cebulki w łos. 
daje im potrzeb, pożyw ienie usu- 
w a łupież i nadaje w łosom  pię­
kny połysk . „ S lo o "  jest przez le­
karzy w ypróbow any i polecony  
w olny  od o ł o a i u  i miedzi, a za­
tem absolut, n ie  szkodliw y, jest  
doskonałym  żarów no na g łow ę jak 

brodę i brwi. Cen fi. K. 4 , 31 
fi. K. 10, 6 fi. K. 18- W ysył. za za. 
lub poprzedn. nadesł. sum y przez 
generalny skład 1666 0

fi. Feitb Ulen BI, oariahilferstr 45.

Potrzebuję praktykanta
z początkującą praktyką do 

h m r i <i 111 knrzfinn^go i win. 
Józef Aleksandrowicz w Jorda-

nowie. 1262 3

B o  s p r z e d a n i a
beczk. dębowe różnej w ielkości ra­
zem 25U hektolitrów  pojemności. — 
W iadom ości udzieli Zarząd dóbr 

Pieką, y  poczta Liszki. 1223 3

S z p a r a g i
Co dzień świeżo cięte po ce­
nie 7 koron za 5 kilo brutto 
wysyła za pobraniem franco 

każda stac/a. U96 6
Z a r z ą d  d o b r  fHielee.

Gospodyni wiejska
w dow a bezdzietna w  średnim ^ le- 
ku, umiejąca dobrze gotow ać, po­
trzebna do sam odzielnego gospo­
darstw a kobiecego na w ieś do dw o­
ru w  pow iecie Bocheńskim . Z gło­
sić się po adres d ,  stróża domu  
w  Krakowie przy ul. Mikołajskiej 
________________L 5 . _________ 1341 2

Gospcdarz gorzelnia
samodziel ny, potrzebny jest od 
15 maja.— Zgłoszenia piśmien­
ne do Administracyi »Głosu 

Narodu« dla M.
1259 3

WYŻEŁ
angielski LI miesięczny do sprze­
dania. W iadom ość: Biuro ogło­

szeń SławKOWska. 1-260 3

O S O B A
w  średnim  w ieku, władająca języ­
kiem polskim , n iem ieckiiii i ru lk im  J 
poszukuje posady biuirowej, w k s ię ­
garni, do tow arzystw a lub nauczy­
cielki dom owej. Ł askaw e zg łosze­
n ia  pod „Stefamia“ do Adm. „Głosu

Posncnib hanólsuiy
liczący  la t  21, z działu korzennego, 
obeznau-y dobr ze w  języku niem ie­
ckim , w  mow .e  i  piśmib, posiada­
ją c y  egzaujjin buchalteryi pojedyn­
czej i p o d ^ - ^ n e j ,  dobrze polecony, 
poszaku je P  o s a d y  od 15 sierpnia  
b r. — Z gło bnia poste restante 2g 

^ a d o w ice . 1255 g
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JHi i i i m
najH0i3S2ig8 systemu 
oryginalno amerybisiie

kosiarki, żniwiarki i wiąsalki , IDEAŁ” 
przetrząsacie do siana i grabiarki

FIRMY INTERNATIONAL HARVESTER COMPAGNIE W CHICAGO
poleca

Syndykat Tow arzystw  R oln iczy eh w Krakowie (Hotel Centralny).
Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztą. 1265 5

Podziękowanie. |
Wielebnemu Duchowieństwu. 
Gronu nauczycielskiemu S e -1 
minaryum nauczycielskiego, 
K o l e g o m  zmarłego, tudzież 
Przyjaciołom i Znajomym, któ­
rzy brali udział w pogrzebie 
ś. p. Maryana Marczewskiego, 
składamy staropolskie »Bóg za­
płać*. M a rczew scy .

L . 1401.

Konkurs.
W ydział pow iatow y w W adowi­

cach ogłasza niniejszem konkurs na 
p o s a d ę  i n ż y n i e r a  p o w i a t o ­
w e g o  z  r o c z n ą  p l ą c ą  3 .0 0 0
k o r o n  i z prawem do łe b  dodat­
ków  pięcioletnich po 4 0 0  k o r o n .

Za objazdy na drogach gminnych 
pobierać będz-e inżynier pow iatow y  
a y e ty  i kilom etrow e, ew entualnie  
ryczałt w  rocznej kw ocie 1.4'JO K., 
a po roku zadowalającej służby na­
stąpić m oże stabilizacya z prawem  
do em erytury i udzielenie dodatku  
osob istego w  rocznej kw ocie 400 
koron.

Ubiegający się o pow yższą posa­
dą prócz dostatecznej fizycznej zdol­
n ośc i i nieprzekroczonego 40 roku 
życia  w in n i posiadać nadto n a stę ­
pująco w arunki.

1) ukcńczone studya techniczne  
wraz z dwoma egzam inam i rządo­
w ym i.

2) praktykę najmniej dw uletnią  
przy budowie dróg i m ostów .

Podania należycie udokum ento­
wano w nosić należy do W ydziałn  
pow iatow ego w term inie do 5 czer­
w ca 1906 r. z tern, że objęcie po­
sad y  m a nastąpić z dniem 1 lipca  
1906 r.

"Wadowioe dnia 5 maja 1906 r. 
P r e z e s :

M AREK Ł U SZ eZ K IE W IC Z  
sekretarz:

JA N  STl IPCZANSKI.
1266 8

E olw arezek ^  p“°8r®
nego z żyw ym  inwentarzem , do­
brze zagospodarow any, ze staw kiem  
zarybionym , pół godziny drogi od  
Krakowa, ze zdrowem  letniem  m ie­
szkaniem  do sprzedania. Do kupna 
potrzeba 6000 złr., resztę na  hipo­
tece. Lub do zam iany na dom z o- 
grodem  bliżej Krakowa Zgłoszenia: 
K arnot p ost rest. K raków . 1267 3

Samochody.
„Benza“ 14—16 koni kryty, oszklo­
n y  z 5 zled zoniami, D ion de Bon- 
ton 6 —8 koni o 3 siedzeniach do 
sprzedania. Kraków ul. D ługa 1. 10 
W IEC ZO REK . 1268 6

Założony w roku 1872

Zakład RzeźiiarskB-Kaaiesisrsti
B R A C I

TREMBECKICH
przy ul. Rakowieckie]

Podejmuje się wszelkich robót, w zakres 
kamieniarstwa wchodzących, tak w miej­
scu, jak i na prowincyi — oraz poleca 
ogromny wybór gotowych pomników i grobowców familijnych 

po cenach bardzo nisKlch.

Fotele na kółkach dla cho­
rychULlBlHłBBEfc rirr»h k u p u je  się n a jle p ie j w e  fa b ry c e  L

H 9 P ”S k i I J C l l  Baumanna Wien VI M illergaue 6. F.
gdyż właściciel firmy mając długoletnią pra- 
ktykę jest w możności polecić każdemu od- 
powiedm fotel i ręczy za to, że wózek odpo­

wie swemu celowi. — Firma ta, polecaną bywa przez po­
wagi lekarskie i jest dostawcą wybitnych szpitali wojskowych 
i cywilnych i sanatoryów. Ilustrowane cenniki gratis. i i 89 o

KOSZE PODROZNE
walizki i meble ogrodowe

w w ie lk im  w y b o r z e  b a r d z o  ta n io  
p o b a r d z o  n is k ic h  c e n a c h

poleca 1061 0

Bazar Krajoroy
Kraków, Rynek główny, róg u licy Brackiej 

wprost odwachn-

DO HANDLU
Józefa

Kulczyńskiego
Kraków

.jyjięą i . oryańska Nr. 55
potr..?frs? eh ln iec  do

p r a k t y k i .
1236 -i s \

■■■->- 11 W " ' *~

Kto w Prasach
d ob rą  r o b o tę  p o ln ą  c h c ia łb y  do­
s ta ć , n iech aj z g ło s i  s ic  d<> B iu ­
ra I z b y  ro ln ic z e j  B e r liń sk ie j  w  
G ro ssch e lm ie . A d ress: Y o r s te h e r  
H a a c k  in  G r o ssch e lm , P« eu sen . 

1113 o

BIURO TECHNICZNE
Universum

S. HAŁATKIEWIOZ & J. MIESZKOWI
Kraków, Podwale Nr 13

D ostarcza w szelkich artykułów  technicznych dla kopalń, zakładów fabry­
cznych i gospodarstw  wiejskich, po najniższych cenach i nejlepszej jako  
ści. Smary, oleje m aszynow e i cylindrowe, krajowe, am erykańskie i  an­
gielsk ie P asy  m aszynowe skórzane i z sierści w ielbłądziej. "Węże gum ow e 
i parciane. W yroby asbestow e i gum ow e. M ateryały do uszczelniania ma­
szyn. Izolacya do rur i m aszyn. Pompki ręczne bardzo tanie i  praktyczne- 
W agi pom stow e i decymalne. Przyrządy pożarne. — Siatki druciane do

oparkanienia.
P R Ó B K I, C E N N IK I, O F E R T Y  O D W R O T N IE  I O P Ł A T N IE .

Tapety wyłączny skład na 
Zachodnią Gal i cyę  
z fabryk angielskich, 
francuskich i austry- 
ackich przeszło 600 

wzorów na składzie, rulon od 82 halerzy. Sztukaterye i de- 
koracye sufitowe poleca 668 7

Z. Kutrzeba, Kraków Wiślna 11.
Wzory na prowincyę wysyła się odwrotnie, opłacone.

N. ins. 23.

© 0 © 0 0 O 0 © 0 0 0 0 0 ( ^ 0 ®  S

Hala licytacyjna
C. K. SĄDU POWIATOWEGO CYWIL, w KRAKOWIE.

ul. św . Jana Nr. 3.
Środa dnia 9-go maja 1906 o godz. 9 rano i w  dniach 

następnych będą sprzedano:
Futro, poduszki, stół, obra/.y, podstawki, solniczki, n*że 

w idelce srebrne, paski damskie i męskie, kapy, gar­
nitur do mycia, zegar ścienny, skóry, cerata, torebki 
ceratowe, torebki szkolne, klam ry do pasków, w aga de- 

cymalna, gurty.
Kroków, dnia 7 maja 1906.

Bliższe szczegóły  na tablicach w  hali umieszczonych. 

000000000000000]
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Ekstrakt orzectinwy
do

farbowania siwych włosów
wynalazku dULUUIR JÓZEFOWICZU perfumsra.

Jestto  najlepsza roślinna farba, 
którą można w ; rzeciągu 10 mi 
nul ufarbowsć posiw iałe w łosy
na kolor czarny, brunatny, szary i blond.

117- [Aronie u p. A. Beacocka, 
ul. H etm ańska 4, u Ign . Jahla, 
H otel Europejski i u p. Piotra  
Mikolascha i Sp. w Krakowie u 
Reim a i Sp. Bym k g ł. lin ia A-B, 
J. Hanaka i Sp. droguerya Szew ­
ska, Fr. Zopota droguerya Sienna  
R. W isktdy pl. Maryaoki. Cena 
flakonu 3  k o r , flakoniki próbne 
1 kor. 2 0  li. Przesyłka i gł. skład 
w W arszawie, N ow a Senatorska 2

4  " P  A  A  ń kgr. owczej
JE  A O J Ca A  bryndzy de­

serow ej 7’— k., 1 faska 5 kg. owczej 
bryndzy majowej 6‘—, 1 faska 5 kg. 
owczej bryndzy ostrej 4‘—, 1 faska
5 kg. m asła deserow ego naturalne­
go 10-—, 1 faska 5 kg. pow idła tu­
reckiego 2'20, 1 paczka 5 kg. s ło n i­
ny grubej białej 7‘20, 1 paczta  5 kg. 
sion iny grubej wędzonej 7'20, 1 pa­
czka 5 kg. sadła starego solonego  
8'—, t  f-ska  5 kg. sm alcu w ieprzo­
w ego 8'— w ysy ła  Dom specyatów  
w ęgierskich K I E F E R  T J d L I K S  
Kesmark (W ęgry). 1247 10

Porębsk i 
& Zim ler
K r a k ó w  R y n e k  8

poleca ią

roboty ręczne 
zaczęte,

przybory do haltn, 
wzory do haltn.

Z a r z ą d c a
inteligentny, starszy wie­
kiem, obznajomiony z ku- 
piectwem znajdzie umie­
szczenie. Bliższa wiadomość 
w admin. „GZosu Narodu44.

1242 6

Folwark
obejmnjący przesżło 40 mórg. w terr, 
8 m órg ąk z budynkami murowa
nym i w  dobrym stanie, położony  
o 3 kim . od W adowic, na j łaszczy- 
źnie przy szosie krajowej j e s t  ao  
wydzierżaw ienia od 1-go lipca b. r.

JEDYNA W  KRAJU
F A B R Y K A  P A S O

n i  a r iz y  i i o w y c h

IgnacegoWurml
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. lfj

W a ż n e  d la  P ,j. B u d - w a l­
czy* h . p rzed sięb iorców  bu 
d o 'w  i in te res o w a n y ch !

W y łą c z n ą  sp rzed aż  je d y ­
nie p ra w d z iw e g o  p a ten U - 

w a nego k arb o lin e iu n

Avenarin  sa
objęła na Kraków I okolic; firma

R e i i n  i  S p ó ł k i
Kraków, Rynek 1. 37.

Pieg
usuw a G alkowie e w p rzeciągu  1  dni

Ambra-Creme Ora Christoffl
Najlepszy nieszkodliw y śrotfci 
do utrzymania czystości i upię 
każenia cery. P raw dziw y tylkt 
w oryginał, sło-kach, któryol 
opakowanie zaopatrzone jest za­
rejestrowanym  znakiem ochroni

nym . ^
Cena k . 1 6 0 ,  odpowiednie my 
dlo 7 0  h. Główne składy w Kraj 
kowie: Wiktor Redyk, apteki 
H . Bartm ański Ska, apteki 
w e L w ow ie:Z ’" Rucker, ap 
w  Brodach, L *  K allir aptekL 
w N ow ym  Śąc2 R. Jakubów  
ski apt; v  Przemy lu: M Schward 
apt.; w  Tarnopo a: M K rzyzal 
now ski, apt.; Dr Jul. Franzoal 
apt.; w Jarosław  u: J . W yszal 
tycki, apt. Składy prócz tego w f  
ws^y stkich aptekach i składacl 

aptecznych. 1053

wydzierżaw ienia od l-g o  lipca d . r . 
lub w cześniej. Z głoszenia pód J. K. 

poste rest. W adow ice.1 
1237 3

Ochraniaj kobiet;!
H iią łk g  w ie lk e j wagi d h  każdej kobiety  
i rodziuy p rzsz lekarza  chorób  kobie­
cych  Ora tlartm auna w o y ła  dyekretn ie  
za 0 0  halerzy w znaczka h pocztow ych  
Pnl n a r th a  Huknę, Dreede i U ettin etr . 3 2 .

PA R C E L
b u d o w la n a

pod korzystnemi waru: 
mi do sprzedania.

Bliższa wiadomość w hal 
Szarski i Syn w Krak 
Rynek główny 6.

Czerwone noi
i inne czerwone plamy płci) 
fikają prędko i pewnie natj 
ną barwę przez używanie 
Rnucb-. Za szklankę K 3 
Karntlowej, Praga-Karbn, 

słowa ul. 7.

W ydaw ca i Redaktor oć 
dzia iny: Dr Antoni 
W  Drukarni » G łosu  
w Krakowie, pod 

S. Tomaszewskie


